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U W A G I

mm
w yjęte z kazań

najsław niejszych m ów ców  kościelnych.

(Dokończenie, p a trz : „Echo" N r. 11, str. 703.)

XXV. Wszystko się spełniło.

Wszystko się spełniło; trudno wyjaśnić 
te cudowne słowa. Tylko to jest wielkie 
i piękne, co jest doskonale, wykończone. 
Bóg zaczyna i kończy wszystko, co robi ; 
Bóg jest sprawcą stworzenia i odkupienia; 
gdy ukończył stworzenie świata, oddał świa­
dectwo ziemi, m ów iąc: Ta ziemia jest pię-
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t . Akna. Odkupienie jest dziełem daleko tru-
dniejszem, daleko w spanialszem ; nie idzie 
lu już o to, aby wyprowadzić świat z ni­
czego, ale żeby świat i człowieka wytwać 
z grzechu. Odkupienie musiało się spełnić 
całkowicie i to właśnie oznaczają słowa, 
które Jezus wymówił na k rzv żu ; ale ja w i­
dzę tu jeszcze inne spełnienie, to jest: do­
konanie nieprawości ludzkich. Widzieli-cie 
może kiedy węża, walczącego z lwem. To 
wła nie działo się na Kalwaryi Kiedy wąż 
zdradliwy, zwycięzca rodu ludzkiego sprawca 
wszystkich njeprawO'Ci, wysila się. aby po­
konać lwa Judy. nagle pada zwyciężony 
i uwięziony u stóp krzyża; upada u nóg 
lwa spokojnego i nietkuiętego żadnym cio­
sem. W szystkie rozbuutowane namiętności 
same się niszczą swoią gwałtownością. Czy 
kłamstwo mogło się dalej posunąć, jak w u- 
staeh Kaifasza i mściwych faryzeuszów ? Ale 
i ono zbytkiem swoim śmierć sobie zadało.. 
Słabość i wyrachowana polityka, czy mogły 
s;ę posunąć dalej jak w sercu P iła ta?  Ale 
ta słabosć i wyrachowanie będą wieczną 
hańbą dla Piłatów po wszystkie wieki.

Niedowiarstwo i ciekawość gotowe szy­
dzić ze wszystkiego Ozy mogły się dalej 
posunąć jak  w sercu Heroda, który chciał 
widzieć cuda aby się tem rozerwać który 
szydził z Jezusa, jak z pozbawionego rozu-
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K
mu, który modrość przedwieczną, okrył szatą, 
zelży wą ?

Tu widzimy dokonanie zło«ci ludzkiej. N a­
miętności nie mogły być dalej posunięte.

Ale w sferach wyższych nastąpiło w spa­
niałe dokonanie dzieła Bożego. Boski Zba­
wiciel z krzyża, z tej góry świętej, z tego 
drzewa nieśmiertelnego, które zaczęło roz­
ciągać swe konary do kończyn ziemi i czoło 
swe wznosiło aż ku jasnym niebiosom, aby 
tam przywrócić dawną pogodę, z tego drzewa 
krzyża Syn Boży rzuca spojrzenie ku niebu, 
zapytuje ubiegłe wieki, przypatruje się przy­
szłości i zgłębia przepaści; a objąwszy wzro­
kiem wszystko, mówi głosem siln y m : Wszy­
stko się spełniło.

Królestwo szatana miesza się, drzwi wie­
cznej siedziby piekła złamane, śmierć zwy­
ciężona, książę ciemności, zdeptany nogami 
widzi, że nie powinien był nastawać na to 
boskie życie, że przez tę zbrodnię dopomógł 
do okazania najwyższej potęgi i że zwycię­
ska noga zgniotła go w tej chwili, gdy 
dumnie podnosił rękę na węgielny kamień 
Kościoła. Nastąpiło potrójne wykonanie wszy­
stkiego w niebie, na ziemi i w piekle.

Nie było nigdy uroczystszej godziny w n a ­
turze, dla nieba, ziemi i piekła, jak godzina, 
w której Chrystus skonał. W niebie nastą­
piła wielka cisza. Ustały śpiewy niebiańskie,



aniołowie pokoju gorzko płakali i stanęli ze 
czcią i łzami na szczycie Kalwaryi. Ojciec 
niebieski sam tylko pozostał w majestacie 
sw oim ; cherubinowie, otaczający Go, ze czcią 
i boleścią głosili pieśń odwieczną: święty, 
święty, św ię ty ! Chwała Bogu na wysokości 
niebios! Nie mogli dokończyć słów tajemni­
czych. Ziemia nie rozumiała tych rzeczy, 
piekło drżało. Ale Jezus Chrystus przyw ra­
cając sobie ufność i moc boską, wyrzekł 
wielkim g łosem : Ojcze mój, w ręce Twoje 
oddaję ducha mego. Odzyskał Ojca dla sie­
bie i dla nas. Jeżeli chcemy korzystać z do­
brodziejstw krzyża, to wołajmy teraz do J e ­
zusa Chrystusa głosem, pełnym synowskiej 
miłości: Ojcze nasz, który jesteś w niebie. 
My także oddamy duszę nasze w ręce Twoje, 
albowiem jesteś naszym zbawcą i Ojcem. 
Nie chcemy, jak dzieci zbłąkane, pozostawać 
zdała od domu ojcowskiego. Pójdziemy do 
Ojca naszego, aby z Nim żyć i królować 
na wieki. K s. D upanloup.
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XXVI. Ojcze mój, w ręce Twoje oddaję 
ducha mego.

W szystko się spełn iło : wielka ofiara kal- 
waryjska, proroctwa, które ja przepowiadały, j 
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I
posłannictwo Jezusa Chrystusa na ziemię, 
pojednanie ludzj z Bogiem, i szczęście, które 
nam wyjednał przez śmierć swoje. Wtedy, 
skłaniając głowę, Zbawiciel rzekł do Ojca 
swego: „Ojcze mój, w ręce Twoje oddaję 
duclia mego“. Te słowa powinien każdy 
z nas wbić sobie głęboko w pamięć, aby ja 
wymówił w chw ili, kiedy oddawać będzie 
ostatnie tchnienie. Szczęśliwy, kto oddaje 
duehową część swojej istoty w ręce swego 
Stwórcy, Zbawcy, tego, który sam jedynie 
może mu zapewnić wieczną szczęśliwość.— 
Aby oznajmić, żę dobrowolnie oddaje swą 
duszę, wydaje nie słabe tchnienie, tak jak 
zwykle umierający, ale wielki głos, jak zwy­
cięzcy; okrzyk ten był tak silny, tak potę­
żny, że ziemia zatrzęsła się w swych po ­
sadach, a mocy piekielne zadrżały. "Wtedy 
spełniły się te słowa Zbawiciela: „Gdy będę 
podwyższon z ziemi, wszystko za sobą po­
ciągnę.11 Tak jest, Zbawicielu, wszystko po­
ciągasz ; słyszę setnika i żołnierzów, którzy 
widząc ciemności, czując trzęsącą się pod 
nogami swemi ziemię, w oła ją : Ten był p ra­
wdziwie Synem Bożym. W idzę ten tłum, 
który się zgromadził, aby się ucieszyć wi­
dokiem Twoich cierpień, wydający jęki, wy­
lewający łzy gorzkie, bijący się w piersi i 
odchodzący z pokorą, skruszony i prawie 
nawrócony; nie dziwie sie, że wkrótce ty-
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łsiq.ce prześladowców Twoich i katów na­
wróci się i przyjmie wiarę, której nauczałeś. 
Będąc podniesiony w górę, poruszyłeś wszy­
stkie dusze. Co znaczy rozdarcie się zasłony 
oddzielającej święte Świętych od reszty świą­
tyni ? Z naczy: że niebo, tak długi czas 
zamknięte dla ludzi, otwiera się dla nich, 
znaczy, że zasłona, zakrywająca najgłębsze 
tajemnice, została rozdartą; że prawdy, któ­
rych dawniej ludzi nauczano pod figurami, 
teraz wykładane są jasno wiernemu ludowi, 
i dzieciom Kościoła. Co znaczy jeszcze, Boże 
mój, to zmartwychwstanie umarłych, których 
groby się otworzyły i którzy wyszli z nich 
w chwili, gdyś oddał ducha? To znaczy, 
że śmierć Twoja jest życiem dla św ia ta ; że 
nasze zm artwychwstanie nie ma innej pod­
stawy, innego początku, jak tylko tę wznio­
słą ofiarę Twoję, Boże nieśm iertelny! Chcia­
łeś umrzeć za tych, którzyby na wieki byli 
zginęli, gdybyś im był nie dał środków do 
zbawienia. O. M ac- Carthy.

XXVII. Jezus Chrystus umarł, bo sam chciał.

Kiedy widzimy Jezusa Chrystusa, wyda­
nego na zajadłość katów, oddającego ducha

V
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swego wśród największych boleści, nie sądź­
my, że słabość i niemoc przywiodły Go do 
tej ostateczności. Zbawiciel umiera nie z po­
wodu strasznych c ierpień; umiera, bo sam 
chce; opuszcza świat bez przymusu, bo do­
browolnie na ziemię zstąpił. Śmierć istot 
żyjących, jest skutkiem słabości natury; 
śmierć Jezusa Chrystusa jest dowodem Jego 
potęgi. Dlatego On sam, mówiąc o swojej 
śmierci, powiada: „Mam moc oddać życie 
i mam moc przywrócić je sobie11 Przez to 
wyraźnie widzimy, że stawia w jednym rzę­
dzie zmartwychwstanie i śmierć swoję, i że 
jednakowo chlubi się z tego, że ma moc 
umrzeć i że ma moc zmartwychwstać.

W istocie, musiał mieć sam w sobie ży­
wioł zachowujący od śmierci, kiedy jeduem 
słowem przywracał do życia ciała psujące 
się i ożywiał zgniliznę. Młodzieniec z Naim, 
córka jednego z książąt synagogi i Łazarz, 
już cuchnący wt grobie, doznali tej mocy 
ożywiającej. Jezus zatem miał moc przywra­
cania życia drugim. Z jakąż łatwością mógł 
je przywrócić sobie ! Napróżno chcielibyśmy 
osuozyć wielkie rzeki, albo wyczerpać źró­
dło wód żyw ych; w miarę jak czerpać z nich 
będziemy, źródło zawsze obfite, zapełnia u- 
bytek i wzbogaca się nowemi wodam i; tak 
samo było ze Zbawcą naszym. On miał sam 
w sobie źródło wieczne życia, to jest:  Słowo

m
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*Boskie; to źródło jest tak obfite, że nigdy 
wyczerpanem być nie może. Zadawajcie rany, 
jakie chcecie, zawzięci kaci, rozdzierajcie ciało 
Zbawiciela mego, aby jeżeli być może, zniwe­
czyć to cudowne życie; nie zdołacie tego uczy­
nić, bo On ma w sobie źródło życia ; a po­
nieważ to źródło nie może być wyczerpane, 
płynąć więc będzie zawsze, dopóki On sam 
jego biegu nie powstrzyma. Ale czego wa­
sza złość uczynić nie może, to uczyni Jego 
miłość dla naszego zbawienia. Ten, w któ­
rego mocy jest zdrowie i choroby, sprawi 
to, że życie opuści na jakiś czas Jego ciało, 
Jezus nie chce umierać z naturalnej konie­
czności, bo chce mieć chwałę z tego, że 
umiera z miłości ku ludziom. Stąd pozna­
jemy, że Zbawca nasz umarł w skutek swej 
potęgi, a nie w skutek słabości, powiada św. 
Augustyn. Święty Jan  Ewangielista robi je­
dne uwagę, godną zastanowienia, że Zbawca 
na krzyżu robi przegląd ogólny tego wszy­
stkiego, co napisali o Nim prorocy, a wi­
dząc, że nic Mu nie pozostawało więcej do 
spełnienia, tylko wychylić napój, o którym 
mówi Psalmista, prosił, aby mu dano pić. 
„Pragnę, rzekł, aby się wszystko spełniło". 
Następnie, dotknąwszy zlekka językiem i 
skosztowawszy żółci i octu, który mu dano, 
uważał sam, że wszystko się już wykonało; 
że w najmniejszych szczegółach spełnił wolę

   ,---------
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Ojca sw ego ; zresztą, widząc, że nic Go już 
na tym świecie nie zatrzymuje, podniósłszy 
głos, oddał ducha tak spokojnie, tak swo­
bodnie, że łatwo można było poznać, że 
nikt Mu życia nie odbiera, ale że On sam 
je oddaje dobrowolnie, jak to powiedział: 
„Nikt nie odbiera mi duszy; ale ja ją  sam 
z własnej woli oddaję.“

Jakaż to chwała! Jaka potęga ukrzyżo­
wanego ! Ozy jest kto taki, coby mógł za­
snąć wtedy, kiedy chce tak, jak Jezus umarł, 
gdy Mu się podobało. Jaki człowiek, prze- 
siębiorąc podróż , oznaczyć może uapewno 
godzinę swego odjazdu, jak Jezus, oznaczył 
godzinę swej śmierci? Dlatego to setnik, 
któremu zlecono pilnowanie krzyża, widząc 
tę śmierć, nietylko tak spokojną, ale tak 
rozmyślną i słysząc głos, który Jezus wydał 
umierając, zdziwiony taką mocą, obok takiej 
słabości, zawołał przerażony: „Zaprawdę, 
ten człowiek jest Synem Bożym“. I  ten, 
który za nic sobie miał Zbawiciela żyjącego, 
tyle widział potęgi w jego śmierci, że wy­
znał Jego bóstwo. Czyż nie widzimy, jaka 
jest chwała krzyża Jezusowego, że Ten, który 
jest na nim zawieszony, porusza niebo i zie­
mię ; że zmienia porządek świata; sprawia 
zaćmienie słońca i księżyca, i że obawiać 
się. każe zupełnego przewrotu natury i za­
mieszania chaosu? Krzyż zwyciężył sza-

 — ---------- — ----------      - 3 * ®
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t a n a ; krzyż upokorzył pychę i wyniosłość j 
ludz i; krzyż zawstydził ich fałszywą m ą -1 
drość i odniósł zwycięstwo nad ich sercem. 
W tem jest największa chwała krzyża i jego 
najpiękniejsze zwycięstwo, bo nic nie ma 
w naturze bardziej nieuległego i nieugiętego 
jak serce ludzkie. Bossuet.

XX V III. Jeden z żołn ierzów  o tw o rzy ł Mu 
bok włócznią.

Nie ma serca tak twardego, któreby się 
nie wzruszyło na widok płynącej k rw i ; ale 
krew Zbawiciela daje łaskę do skruchy i po­
budza do pokuty. Oi, którzy pozostali u stóp 
krzyża i widzieli Go, oddającego ostatnie 
tchnienie, powrócili stamtąd, powiada święty 
Łukasz, bijąc się w piersi. Jezus Chrystus 
umierając w sposób okrutny i wylewając do 
ostatniej kropli swą krew niewinną, rozlał 
na Kalwaryją ducha skruchy i pokuty. Nie 
bądźmy bardziej zatwardziali niż żydzi, płacz­
my, ję czm y ; opłakujmy nasze g rzechy ; po 
budzajmy się do gniewu przeciw sobie sa­
mym ; odmieńmy życie obojętne na gorliwe ; 
starajmy się zasłużyć przez pokutę na łaski,
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które nam Zbawiciel wyjednał. Jezus wylał 
wszystką swą Krew, aby nam zapewnić zba­
wienie.

Mylę się: jest jeszcze jedno źródło krwi 
i łaski, które nie zostało otwarte. Zbliż się, 
żołnierzu, otwórz ten bok, jest jeszcze u- 
kryty skarb Krwi przenajświętszej, która 
przez tę ranę ma na nas spłynąć. Patrzmy, 
jak krew i woda wytryskują z przebitego 
boku Jezusa; jestto święta woda chrztu, 
woda pokuty i łez pobożnych. Jakże ta woda 
jest skuteczna do obmycia naszych występ­
ków ! ale ona jest bezskuteczna, jeżeli nie 
jest połączona z krwią Jezusa, z której całą 
swą moc czerpie. Wylewajmy więc łzy po­
kuty, ale łączmy je z krwią Jezusa, aby one 
zdolne były obmyć dusze nasze. Rozumiem 
tę tajemnicę: odkrywam głęboką przyczynę, 
dla której Zbawiciel, wylawszy tyle krwi 
przed śmiercią, zachował ją jeszcze dla nas 
po śmierci. Ta krew, którą wylał przed 
śmiercią, to była cena naszego zbawienia; ta, 
którą wylał po śmierci, oznacza łaski, jakie 
na nas zlewa w Sakramentach świętych, 
Starajmy się o usposobienie potrzebne do 
godnego przyjęcia zasług najdroższej krwi 
Jezusa, rozmyślając o tem, że ona jest nam 
dana na odpuszczenie grzechów.

Bossuet.

i
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X XIX . Jezus na krzyżu.

Tajemnica męki Jezusa Chrystusa jest nie­
zrozumiałą dla ludzi. Dla żydów była zgor­
szeniem, a poganom wydała się głupstwem. 
Żydzi, gorliwi o chwałę swojej religii, nie 
mogli znieść poniżenia, na jakie Jezus się 
wydał. Poganie, dumni ze swej filozofii, mieli 
się za mądrych, a mądrość ich oburzała się 
na widok Ukrzyżowanego; było to przeci­
wne rozumowi ludzkiemu wierzyć w Boga 
ukrzyżowanego. Jednakże ten krzyż, opo­
wiadany po całym świecie, zwycięża pychę 
żydów i wyniosłą mądrość pogan. Otóż do 
czego zmierza tajemnica męki Jezusa Chry­
stusa; nietylko zawstydza światową mądrość 
ludzi, którzy podobni do pogan, pobożność 
uważają za szaleństwo i cenią jedynie cnotę 
bijącą w oczy, ale zawstydza i tych, którzy 
chcieliby, aby wszystko w religii świętej 
zgadzało się z ich fałszywemi wyobrażeniami, 
O mój Jezu, i ja jestem z liczby tych ży­
dów gorszących się. Wprawdzie, czczę Cię 
na krzyżu, ale ta cześć jest tylko powierz­
chowna, a nie prawdziwa.

Prawdziwa 'cześć Jezusa ukrzyżowanego 
zależy na tem, aby być z Nim razem ukrzy-

V
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żowanym, aby przyjąć wzgardę krzyża, aby 
się chętnie stać, jeżeli się to Bogn podoba, 
pośmiewiskiem dla mądrych tego świata, 
i uchodzić za szalonego, jak Jezus Chrystus.

To usta wymawiają chętnie, ale serce 
wcale tego nie m ów i; wynajdujemy próżne 
wymówki, uchylamy się nikczemnie, .kiedy 
potrzeba znieść pogardę na wzór Jezusa 
Chrystusa. O Boże mój! miłości moja, ko­
chamy Cię dla własnej pociechy, ale nie 
kochamy Cię tak, żeby iść za Tobą na śmierć 
krzyżową. Wszyscy od Ciebie uciekają, wszy­
scy Cię opuszczają, nie chcą Cię znać, za­
pierają się Ciebie. Dopóki mamy w tem 
swój in te re s , aby iść za Tobą, biegniemy 
skwapliwie i chlubimy się jak P io tr ;  ale 
jedno zapytanie służącej obala nas. Chcieli­
byśmy ograniczyć religiją do naszego krót­
kiego rozum u; jak tylko przewyższa nasz 
rozum, staje się dla nas zgorszeniem.

Jednakże religija musi być praktykowaną 
tak, jak ją pojmujemy,. to jest, trzeba, aby 
rozum uniżył się przed nią i żebyśmy do­
szli do szaleństwa krzyża. Łatwo jest być 
chrześcijaninem według swego rozumu, być 
panem siebie, odważnym, wielkim, statecz­
nym i podziwianym od wszystkich; ale być 
chrześcijaninem małym w oczach ludzi i we 
własnem przekonaniu, czuć się słabym i
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wzgardzonym od drugich, do tego wszyscy 
mamy wstręt.

Dlatego jesteśmy tylko na wpół chrze­
ścijanami. Nietylko idziemy za rozumem 
własnym, jak poganie, ale szczycimy się 
gorliwością, jak żydzi. Jestto ubliżać religii, 
mówimy, przedstawiać ją jako dowód sła­
bego rozum u; trzeba okazać jej wielkość. 
Niestety! wtedy okażemy wielkość naszef 
religii, kiedy się staniemy pokornymi, po­
słusznymi, kiedy się wyrzeczony samych 
siebie.

Chcielibyśmy, aby Zbawiciel uczynił nas 
doskonałymi, abyśmy mogli się szczycić, że 
doskonałymi jesteśmy, aby spełnił wszystko, 
czego sobie mądrość nasza życzy; a Bóg 
uczynił przeciwnie: dał nam Zbawiciela, 
który zniweczył naszą mądrość i żąda, aby­
śmy, ogołociwszy się ze wszystkiego, dali się 
ukrzyżować. O mó| Jezu, tego nikt uczynić 
nie chce, wszyscy Cię opuszczają. Nie na­
leży rzeczy posuwać tak daleko, mówimy, 
jestto przesadzać w wykonaniu prawd chrze­
ścijańskich i uczynić je  wstrętnemi dla lu­
dzi. Czyż nie wiemy, że nietylko ludzie 
światowi gorszą się nauką krzyża, ale nawet 
ludzie cnotliwi?

O mój Zbawicielu, ja chcę wychylić Twój 
kielich do dna. Jestem gotów znosić boleść, 
pogardę, pośmiewisko, zniewagi od ludzi,
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wewnętrzne pokusy i opuszczenie od Ojca 
Niebieskiego. Powiem tak, jak Ty, dla mo­
jej nauki, powiedziałeś: „Niech ten kielich 
odejdzie odemnie-1; ale, pomimo wstrętu na­
tury dodam : „niech się stanie wola Twoja, 
a nie mo|a.“

Te nauki są zbyt wzniosłe dla tych, któ­
rzy Cię znają tylko nawpół i którzy idą za 
Tobą, szukając pociech i chwały Taboru. Co 
do mnie, opier łbyrn się Twojej łasce, gdy­
bym się cofał przed krzyżem. Idźmy do J e ­
zusa, idźmy na K a lw an ją ;  dusza moja smu­
tna jest aż do śmierci; ale mnie sza o to! 
abym tylko umarł, przebity temi samemi 
gwoździami i na tym krzyżu, na którym Ty 
umarłeś, mój Zbawco ! Fenelon.

XXX Jezus w  grobie.

Przedstawmy sobie Jezusa, złożonego po 
swej śmierci w grobie, z którego ma po­
wstać żywy. Zmartwychwstanie Jego będzie 
tak rzeczywistem, jak Jego śmierć, która 
była tylko przejściem z tego nędznego ży­
cia do wieczności. Zbawco mój! oddaję Ci 
cześć i miłość, zamkniętemu w grobie i za-
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mykam się w m m  z T o b ą ; nie chcę, żeby ! 
mnie świat w idzia ł, nie chcę sam zważać 
na siebie; zstępuję ■ do ciemności i prochu 
grobowego; nie należę już do liczby żyją­
cych. Ludzie, zapomnijcie o mnie, zdepczcie 
mnie nogami, — jestem umarły, a życie, 
moje teraz będzie ukryte z Jezusem Chry­
stusem w Bogu.

Te prawdy wszystkim dziwne się wydają; 
zaledwie niektórzy sprawiedliwi je przyjmują. 
Cóż więc znaczy chrzest, przez który zo­
staliśmy, jak Apostcł nas upewnia, pogrze­
bani z Chrystusem przez Jego śmierć? 
W czem okazuje się w nas ta śmierć, która 
stanowi cechę chrześcijanina? Przez co oka­
zujemy, że jesteśmy pogrzebani z Chrystu­
sem ? N ie s te ty ! chcemy błyszczeć, chcemy, 
żeby nas chwalono, kochano, odróżniano od 
in n y c h ; chcemy, aby się drudzy nami zaj­
mowali, aby nam okazywali miłość, chcemy 
zjednać sobie chwałę i przyjaźń ludzką. — 
Kradzież kadzidła, palącego się na ołtarzu, 
niczem jest w porównaniu z świętokradz­
twem, jakiego dopuszcza się dusza, która 
chce przywłaszczyć sobie to, co się Bogu i 
należy i być ubóstwioną od innych stwo­
rzeń. Boże mój, kiedyż zacznę Oię kochać 
tak, abym nie pragnął dla siebie ani miło­
ści, ani szacunku ludzkiego? Tobie samemu 
należy się chwała. Tobie samemu miłość!

# < -



' Powinienem wszystko kochać w Tobie, dla ; 
C'ebie i Twoją czystą miłością; siebie po­
winienem kochać także tylko ze względu na 
Ciebie, jak osobę obcą. Powinienem się wsty­
dzić pragnienia, aby mnie kochano. Moje 
wymaganie nie zadawalnia się miłością zwy­
czajną; nie wystarcza mi ta miłość, którą 
mi okazuje ze względu na Siebie. Jakaż to 
niesprawiedliwość, bunt i zaślepienie! Ukarz 
te uczucia występne! Cóż mamy, czegoby- 
śmy nie otrzymali od Boga, któremu należy 
się cześć i miłość bezwzględna? Jakże mi­
łosierny jest Bóg, że nas znosi, pomimo ta­
kiej nieprawości naszej! Chcemy, aby d ru ­
dzy czynili dla nas to, co Bóg zabrania, a- 
byśmy nie czynili sami dla siebie. Bóg nie 
chce, abyśmy zwiacali ku stworzeniom t ę  

miłość, którą wlał w nasze serca. Nie na 
to dał nam zdolność kochania, abyśmy od­
wracali jedni drugich od celu czystej miło­
ści ? Nie chcę. już, Boże mój, aby mię ko­
ch an o ; poprzestaję na tem, że mnie znosić 
będą dla miłości Twojej. Im więcej wyma­
gam tej miłości od ludzi, tem mniej na nią 
zasługuję i tem bardziej powinienem być 
jej pozbawionym.

To samo tyczy się. i s ławy; gotów, jestem 
wyrzec się jej dla chwały Twojej; niech 
mnie mają za nic, jak umarłego w grobie; 
niech na mnie nie zważają; niech się mną |

f  y
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brzydzą; niech mnie w niczem nie oszczę­
dzają, wszystko jest dobrem dla mnie. J e ­
żeli zachowuję jeszcze dobrowolnie miłość 
własną, pragnienie sławy, nie jestem jeszcze 
umarły z Jezusem Chrystusem, nie mogę 
dostąpić zmartwychwstania. Dopiero po zu- 
pełnem wyniszczeniu starego, zepsutego czło­
wieka, przechodzimy do nowego życia.

Trzeba, abyśmy się stali umarli na wszy­
stko : dla pociech, dla przyjaźni, dla zaszczy­
tów, dla sławy. Wszystko zostanie nam 
zwrócone tysiąckrotnie ; ale trzeba, aby wszy­
stko w nas zamarło, zostało złożone Bogu 
na ofiarę.

Gdy wszystko, co uważamy za swoje, stra­
cimy, wszystko odnajdziemy w Bogu. To, co­
śmy posiadali w sposób niedoskonały, oddane 
nam będzie czyste i doskonałe, zupełnie od­
nowione, tak. jak metale, włożone w ogień, 
nie tracą swej istoty, ale się oczyszczają z tej 
przymieszki, kióra ich wartość zmniejszała.

Jakże serca nasze staną się wtedy wielkie 
i sz lachetne! Miłość nasza nie będzie już 
miłością słabych stworzeń, ścieśnioną w m a­
łych granicach; będzie miłością nieskończoną, 
noszącą na sobie cechę miłości Bożej.

Starajmy się naśladować Jezusa Chrystusa 
w Jego konaniu, śmierci i w grobie Jego; 
zamknijmy się w ciemnościach wiary, jak

y
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w grob ie ; poddajmy się wszystkim okro­
pnościom śmierci.

Już nie chcę się uważać za należącego do 
tego świata. Zapomnij o mnie, świeeie jak 
ja o tobie zapominam i jak chcę zapomnieć 
o sobie. Zbawicielu mój, Tyś umarł na to, 
abym i ja umarł. Odbierz mi życie, nie daj 
mi odetchnąć, nie pozwól, abym sobie miał 
co zachować, doprowadź serce moje do o- 
stateczności, nie chcę kłaść granic mojej 
ofierze. Fenelon.
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RACHUNEK SUMIENIA
w p r z e d m i o c i e  o b o w i ą z k ó w  i g r z e c h ó w ,

odnośnie do każdego przykazania,

z oznaczeniem  ciężkości różnych, win,

dla ułatwienia spowiedzi gieneralnej, zwłaszcza w cza­
sie Jubileuszu, Misy i, Eekolekcyj, pierwszej Ko­

munii św.

przez Księdza Collomb’a
M isyjonarza Apostolskiego, b . D yrektora Misyj dyjecezyjal- 

nych, Przełożonego Sem inaryjum  duchownego.

(Tłómaczenie z wydania piątego, przejrzanego i powiększonego.)

(Ciąg dalszy, patrz „Echo“ Nr. 11, str. 650.)

V

Wystawiać się dobrowolnie na niebezpie­
czne okazyje, prowadzące do grzechu cięż­
k iego : g r z e c h  ś m i e r t e l n y .  — Odkła­
dać staranie około zbawienia duszy swej na 
później, do ostatniej choroby, do chwili
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śmierci, obiecując sobie wtedy prawdziwy 
żal za winy s w e : g r z e c h ,  ś m i e r t e l n y ;  
jestto polegać na miłosierdziu Bożenn w spo­
sób obrażający dobroć Pana i Boga naszego. 
Mieć fałszywą nadzieję, że Bóg raczy mieć 
wzgląd w wymiarze sprawiedliwości swojej, ! 
na stanowisko i ułomność osób : g r z e c h  
ś m i e r t e l n y ,  że jeżeli się sądzi, iż Bóg 
gotów jest popełnić niesprawiedliwość, przez 
wzgląd na położenie osób. Jestto z a- 
r o z u m i a ł o ś ć  w jaką się po p ad a , gdy 
się nadużywa obietnic Boga dla swobodniej­
szego grzeszenia. Grzeszyć lekkomyślnie, 
pod pozorem , że Bóg obiecał przebaczyć 
żałującemu grzesznikowi, a więc i nam z ła­
twością przebaczy; mnożyć zuchwale ilość 
grzechów swoich, w nadziei, że również ła­
two przyjdzie uzyskać przebaczenie kilku, 
jak i jednego grzechu i wyspowiadać się 
z kilku lub z jednego: g r z e c h  ś m i e r ­
t e l n y  i z a r o z u m i a ł o ś ć  u b l i ż a j ą c a  
n a d e r  B o g u :  jestto chcieć być złym, dla 
tego, że Bóg jest nieskończenie dobrym.

2. N ie '  d a j ą c  s i ę  p o w o d o w a ć  l e ­
n i s t w u  d u c h o w e m u .  W tym celu trzeba 
używać środków, jakie Bóg nam użyczył, 
ażeby uzyskać łaski święte i dojść do nieba: 
sposobami temi są: modlitwa i Sakramenta 
św. —  Zaniedbać przez dłuższy czas (kilka 
tygodni) odmawiania modlitw i aktów reli-
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gijnych, wymagających koniecznie modlitwy: 
g r z e c h  ś m i e r t e l n y .  Zaniedbać modli­
tw y: 1. w pokusach, które w inny spo­
sób pokonane być nie m ogą: g r z e c h  
ś m i e r t e l n y ;  2. w niebezpieczeństwie ży­
cia; 3) w nieszczęściu i klęskach publicz­
nych; 4) gdy chodzi o spełnienie obowiązku, 
wymagającego m odlitw y; 5. gdy się czuje 
potrzebę naglącą otrzymania jakichś łask 
szczególnych: P r z e w i n i e n i e  m n i e j
l u b  w i ę c e j  c i ę ż k i e ,  w m i a r ę  p o ­
t r z e b y  o t r z y m a n i a  t e j  l u b  i n n e j  
ł a s k i .

Zaniedbywać odmawiania modlitw poran­
nych i wieczornych: g r z e c h  p o w s z e ­
d n i ,  ze względu na zwyczaj powszechny 
u wiernych, zwłaszcza, gdy się to często 
powtarza. —  Modlić się z dobrowolnem roz­
targnieniem : g r z e c h  p o w s z e d n i .  Za­
niedbywać Spowiedzi świętej, gdy się wie, 
że Spowiedź jest jedynym środkiem skute­
cznym do uniknięcia ciężkich grzechów lub 
oparcia się silnym pokusom : g r z e c h ś m i e r -  
t e i n y .  Toż samo stosuje się do' Komunii 
świętej, bo kto chce dopiąć celu, winien u- 
żywać środków. —  Zaniedbywać uczęszcza­
nia do św. Sakramentów dla pokonania na­
łogu do grzechów powszednich, gdy się wie, 
jak zbawiennym jest ten środek: g r z e c h  
p o w s z e d n i .

¥
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Nie dawać się powodować l e n i s t w u  

c i e l e s n e m u .  Do tego trzeba używać 
środków dla zapewnienia sobie dóbr docze­
snych ; środkami temi s ą : praca, oszczęd­
ność i ostrożność, by nie zaplątać się w złe 
interesa i oszczędzić sobie zdrow ia; tracić 
czas swój na próżniactwie, lenistwie, zaba­
wie, zbytecznym odpoczynku, wizytach nie­
potrzebnych : g r z e c h  p o w s z e d n i ,  jeżeli 
tem lenistwem nie opuszczamy ważnych o- 
bowiązków. —  Wydawać po nad stan i mo­
żność —  bawić się w spekulacyje hazardo- 
wne: g r z e c h  p o w s z e d n i ,  jeżeli nikt 
pokrzywdzonym nie jest. —  Mieć nadzieję 
wyjścia z choroby, bez używania leków: 
g r z e c h  p o w s z e d n i ,  jeżeli to jest ku­
szeniem niejako Boga; jeżeli się ufa, że się 
wyzdrowieje z czasem , przy pomocy Boga, 
a pomoc lekarstw nie je s t  konieczną, to grze­
chu nie ma.

8. N i e  w i e r z y ć  w p r z e s ą d y ,  t a k  
w r z e c z a c h  n a t u r a l n y c h ,  j a k  i 
w s p r a w a c h  r e l i g i j n y c h .

1. W rzeczach naturalnych. Uży wać, w celu 
wywołania skutku, środków, które nie mają 
żadnej po temu władzy na tu ra lne j; jak np. 
chcieć uzdrowić chorego za pomocą słów, 
znaków, czynności pozbawionych samych w so­
bie siły do tego, n  p. ziół zerwanych tego 
a tego dnia, o naznaczonej godzinie, przez

x f-----------------------------------------------
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osobę, będącą na czczo i t. p. Wierzyć, że trzy­
naście osób przy stole, krzyk wrony, solni- 
czka przewrócona, dwie słomki na krzyż 
złożone, są wróżbą nieszczęśoia jakiegoś, że 
bywają dnie szczęśliwe i feralne, że można 
odgadnąć los osoby przez obserwowanie 
gwiazd w dniu jej urodzenia, przez ogląda­
nie składu linij, tworzących się na dłoni 
człowieka i t. p.

G r z e c h y  o g ó ł e m  p o w s z e d n i e ,  
które można uważać za słabości umysłowe, 
jeżeli te przesądy nie są regułą zachowania 
się i jeśli się w nie nie wierzy, jak w Ewari- 
gieliją; — w przeciwnym bowiem razie są 
to g r z e c h y  ś m i e r t e l n e .  — Wierzyć 
w sny: g r z e c h  m n i e j  l u b  w i ę c e j  
c i ę ż k i ,  wedle ważności rzeczy stopnia ła­
twowierności, jaką się w tem pokłada i o ile. 
dobra wiara nie stanowi. Gdyby była pe­
wność bezwzględna, że sen pochodzi od 
Boga, że jest jakaś przestroga z nieba, jak 
się to zdarza czasami, trzebaby się do tego 
zastosować.

2. A n i  wT r z e c z a c h  d u c h o w y c h ,  
r  e 1 i g i j n  y c li. Utwierdzać czyjeś zaufanie, 
wiarę czyjąś do wizyi, objawień, cudów, re- 
likwij, o których wiemy, że są fałszywe: 
g r z e c h y  ś m i e r t e l n e .  Jeżeliby się sa­
memu w to wierzyło lekkomyślnie, nieświa­
domie : g r z e c h  p o w s z e d n i .  — Odma-

Y Y  , _  _   ----
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wiać pewne modlitwy oznaczonego dnia 
w tygodniu, przed wschodem słońca, po­
wtarzając je ni mniej ni więcej razy nad 
oznaczoną liczbę ; odmawiać pewne formułki, 
za pomocą których wierzy się w niezawo­
dne zbawienie duszy, bez pomocy jakich­
kolwiek innych środków; wierzyć w spro­
wadzenie deszczu, przez wrzucanie do wody 
figury lub obrazu jakiegoś świętego, g r z e ­
c h y  z w y k ł e  ś m i e r t e l n e ;  ale często 
nieświadomość i dobra wiara uniewinniają. 
Wierzyć nieroztropnie w fałszywe odpusty: 
grzech powszedni, jeżeli się to dzieje nie­
świadomie.

IV. Ufać jedynie w  Boga.
Ku temu trzeba: l-o nie ufać zbytecznie 

samemu sobie. Zbytecznie wierzyć w siły 
swoje i ufność siebie samego na mocy mnie­
manych swych cnót i zasług, tak, - że się 
już nie obawiamy Boga i sądów Jego — 
nie obawiać się niczego i nie pokutować 
z tego powodu za grzechy swoje. —■ Z a ś 1 e- 
p i e n i e ,  prowadzące duszę do zguby i które 
jest m n i e j  l u b  w i ę c e j  c i ę ż s z e ,  wedle 
większego lub mniejszego zezwolenia na po­
dobne myśli i uczynki. Sądzić, że można 
obejść się bez Boga, nie starać się poznać Go 
jako Pana i Stworzyciela naszego, nie chcieć

    *----------------------
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poddać się woli i prawom Jego, jako nie 
mającemu władzy nad nami i nie starają­
cego się o n a s : g r z e c h  ś m i e r t e l n y  — 
jes to adoraeyja samego siebie.

2-o. Nie ufać zbytecznie ludziom. Radzić 
się magików, jasnowidzących lunatyków, 
dia znalezienia rzeczy zgubionych, odkrycia 
ukrytych skarbów, dowiedzenia się przy­
szłości swojej, upewnienia s i ę : kto nas o- 
kradł, czy ten lub ów interes się uda, czy 
się za mąż pójdzie: g r z e c h  ś m i e r t e l ­
li y. chyba, że dobra wiara tłomaczy.

U d a w a ć  s i ę  d o  w ł ó c z ę g ó w ,  do 
m n i e m a n y c h  w r ó ż b i t ó w  (także i ka- 
bałarek), k t ó r y c h  c a ł a  z d o l n o ś ć  p o ­
l e g a  n a  o s z u k i w a n i u  i w y ł u d z a ­
n i u ,  a t o  w t y m  c e l u ,  b y  s o b i e  k a ­
z a ć  „ s z c z ę ś c i e  w r ó ż y ć " ,  jest grze­
chem śmiertelnym, jeżeli się wierzy w to, 
co mówią i radzi się ich na seryjo. U d a ­
w a ć  s-ię d o  c z a r n o k s i ę ż n i k ó w ,  a b y  
s i ę  u w o l n i ć  o d  n i e s z c z ę ś ć  r z e c z y ­
w i s t y c h  l u b  s p o d z i e w a n y c h :  grz. 
śmiertelny, przynajmniej wtedy, gdy nie 
można myśleć o ich usunięciu zapomocą 
środków dozwolonych, a tem samem i o zer­
waniu umowy, zawartej z szatanem.

3-o. Nie wchodzić w żaden stosunek 
z czartem, celem użycia jego pomocy do 
wywołania skutków nadzwyczajnych.

w - s -
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W z y w a ć  p o m o c y  c z a r t a  s a m e m u  
l u b  k a z a ć  t o  c z y n i ć  k o m u  i n n e m u ,  
p r z y r z e k a j ą c  s i ę  o d d a ć  d j a b ł u ,  
c z y  t o  w p r o s t ,  c z y  d o m y ś l n i e ,  z u ­
p e ł n i e ,  a t o w c e l u  z d z i a ł a n i a  u z y ­
s k a n i a  c z e g o ś  z a  j e g o  p o ś r e d n i ­
c t w e m ,  co  p r z e c h o d z i  m o c  l u d z ­
k ą  —  są to czary (magia) i grzech s tra­
szny bałwochwalstwa i odstępstwa od wiary. 
C h c i e ć  s z k o d z i ć  d r u g i e m u  z a p o -  
m o c ą  c z a r t a :  grz. śmierteluy.

S t a r a ć  s i ę  o d k r y ć  p r z y s z ł o ś ć  
l u b  r z e c z y  u k r y t e  u ż y w a j ą c  d o  
t e g o  r ó s z c z k i  w r ó ż b i a r s k i e j  c i ą ­
g n ą ć  k a b a ł ę  l u b  p a s y  j  a n s  (w tym 
celu), r a d z ą c  s i ę  s t o l i k ó w  w i r u j ą ­
c y c h ,  d u c h ó w  k o  ł a t a j ą c y c h ,  p i ­
s z ą c y c h  l u b  w o g ó le  z a p o m o c ą  c z e g o  
i n n e g o ,  a p r z e c h o d z ą c e g o  p o r z ą ­
d e k  n a t u r a l n y  (wróżbiarstwo) :  grzech 
śmiertelny, chyba, że tłómaczy nieświado­
mość lub dobra wiara.

O m iłości Bożej.
Według słów Jezusa Chrystusa trzeba 

Pana Boga kochać: l-o e całego serca (toto 
corde), 2-o nadewssystko  (tota mente) sku­
tecznie, 3-0 2 całych s ił  (totis viribus).

i
U-S : 9-4®
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* I. Z całego serca kochać Pana Boga, W  tym 

celu potrzeba: l-o kochać Go miłością, go ­
rącą, która nie cierpi oziębłości.

N i e  o b a w i a ć  s i ę  n i c z e g o ,  p r ó c z  
ś m i e r t e l n e g o  g r z e c h u ,  a z a  n i c  
m i e ć  g r  z. p o w s z e d n i ;  p r a k t y k i  p o ­
b o ż n e  w y k o n y w a ć  j e d y n i e  z na -  
w y k n i e n i a ,  n i e d b a l e  i p r a w i e  z e  
w s t r ę t e m ;  m o d 1 i ć s i ę b e z u w a g i, 
c h o d z i ć  d o  s p o w i e d z i ,  a n i e  p o ­
p r a w i a ć  s i ę ;  p r z y s t ę p o w a ć  d o  K o ­
m u n i i  ś w. la e z n a b o ż e ń s t w a  i n a ­
l e ż y t y c h  n i e  o d n o s i ć  o wo c ó w z te g o  
S a k r a m e n t u ;  w z g l ę d e m  s w e g o  b l i ­
ź n i e g o  ż y w i ć  w e w n ą t r z  n i e c h ę ć ,  
w s t r ę t ,  z a z d r o ś ć ,  s k r y t ą  ż ą d z ę  
z e m s t y ,  k r y t y k o w a ć  go,  k p i ć  s o ­
b i e  z n i e g o ;  a l b o ,  z d r u g i e j  s t r o n y ,  
ż y w ić  w z g l ę d e m  b l i ź n i e g o  u c z u c i e  
p r z y j a ź n i  n a d t o  g w a ł to w n e j ,  z a n a d t o  
ż y w e j  i c z y s t o  z m y s ł o w e j ;  —  a co 
s i ę  t y c z y  w ł a s n e j  o s o b y ,  t o  1 u b o- 
w a ć s i ę w m y ś 1 a c h  w y r  a d z a j ą c y c h  
s i ę  z m i ł o ś c i  w ł a s n e j  t a j e m n e j ,  
c z u ć  w s t r ę t  d o  p r a c y ,  t u d z i e ż  d o  
w s z e l k i c h  t r u d ó w  i u m a r t w i e ń ,  
n a w e t  n i e z w y k ł y c h ;  p o d o b a ć  s o ­
b i e  t y l k o  w w y g ó d k a c h ,  z a b a w a c h  
i o g ó 1n e m r o z p r ó s z e n i u  d u c h a ;  
s z u k a ć  p r z y j a c i ó ł  j e d y n i e  w d u-

i ■ s*#
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s z a c h  z 1 e n i w i a ł  y c h, g n u ś n y c h , o- 
z i ę b ł y c h  i o b o j ę t n y c h  n a  w s z y ­
s t k o ,  podobnych sobie, a unikać towarzy­
stwa ludzi żarliwych — oto znaki oziębło­
ści i ospałości duchowej, które, jak nas za­
pewnia Duch św7., obudzają w nas powoli 
wTstręt nawet ku samemu Panu Bogu.

2-o. Należy się kochać Pana Boga miłością 
■wdzięczną, daleką od niewdzięczności.

O d b i e r a ć  d a r y  i ł a s k i  od  P a n a  B o g a  
a n i e  d z i ę k o w a ć  M u  z a  n i e :  grzech 
powszedni. O d b i e r a ć  j e  z a ś  t a k ,  j a k ­
b y  s i ę  n a m  n a l e ż a ł y  i j a k b y ś m y  
m i e l i  j a k i e  p rą w y o  d o  n i c h :  grzech 
śmiertelny, jeżeli się to czyni z należytą 
rozwagą i zezwoleniem.

3-o. Trzeba kochać Pana Boga miłościąpra- 
wdziwą, która się nigdy nie zmieni w7 ja- 
kąśkolwiek niechęć lub, co gorsza, wstręt ku 
Niemu.

D o b r o w o l n i e  z e z w a l a ć  n a  m y ­
ś l i  i u c z u c i a  n i e c h ę c i  l u b  n i e n a ­
w i ś ć  i k u Pa n u B o g u, — grz. bardzo ciężki.

Ż y c z y ć ,  ż e b y  n i e  i s t n i a ł ,  ż e b y  
n i e b y ł  n i e s k o ń c z o n y m  w . s w y c h 
d o s k o n a l ' o ś c i a c h ,  a ż e b y  n i e  b y ł  
a n i  d o ś ć  s p r a w i e d l i w y m ,  a n i  d o ś ć  
ś w i ę t y m ,  a n i  d o ś ć  p o t ę ż n y m ,  b y  
m ó d z u k a r a ć  g r z e c h  i n a m  p r z e z

Y  t
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t o  p o z w o l i ć  ż y ć  w e d ł u g  n a s z y c h  
n a m i ę t n o ś c i :  grzech śmiertelny.

W e s e l i ć  s i ę  n a w i d o k  B o g a  z n i e ­
w a ż o n e g o ,  l u b  j e s z c z e  n a d t o  s w ą  
r a d o ś ć  i n u ynr o k a z y w a ć :  grzech śmier­
telny i wielkie zgorszenie. W y m a w i a ć  t a ­
k i  e o b r z y d l i w e  s ł o w a ,  j a k :  g ó r ą  
p i e k ł o  i t. d .: grzech straszny i zgorszenie.

G rz e s z y ć  z n i e n a w i ś c i  P a n a  B o g a ;  
i n n y c h  n a k ł a n i a ć  d o  g r z e c h u  j e ­
d y n i e  ty lk o ,  a b y  o b r a z i ć  P a n a  Bo g a :  
grz. śmiertelny, z cechą właściwą djabłu.

II. Ze w szystkiej myśli kochać Pana Boga’, 
czyli nadewszystko; taka miłość wyklucza:

l-o pychę, t. j. nieporządną miłość wła­
sną. M i ł o w a ć  P a n a  B o g a  j e d y n i e  i 
s z c z e g ó l n i e  d l a t e g o  t y l k o ,  ż e  n a m  
d o b r o  w i e c z n e  p r z y o b i e c a ł  i n a ­
k a z a ł  m i ł o w a ć  S i e b i e  p o d  g r o ź b ą ,  
a n i e  m i ł o w a ć  Go  d l a  D o b r o c i  i 
D o s k o n a ł o ś c i  J e g o  n i e s k o ń c z o ­
n e j  — jest miłością wprawdzie wystarcza­
jącą i chwalebną, ale nie prawdziwka, gdyż 
nie jest tyle miłością Pana Boga samego, ile 
raczej miłością własną. K t o  k o c h a  P a n a  
B o g a  w t e n  s p o s ó b ,  ż e  w c a l e b y n i e  
z a d a w a ł  s o b i e  t r u d u ,  a b y  w y p e ł ­
n i a ć  p r z y k a z a n i a  J e g o ,  g d y b y  j e ­
d y n i e  n i e  o b a w a  k a r y  i n a d z i e j a  
n a g r o d y  — ten grzeszy śmiertelnie; nie

 i>i
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jestto już bynajmniej miłość Boga, ale nie- 
porządna miłość siebie saraago. C e n i ć  
s w o j ę o s o b ę ,  s w o j e  p r z y m i o t y ,  t a k  
d u c h a  j a k  i c i a ła. n i e  o d n o s z ą c  t e j  
c h w a ł y  do  P a n a  B o g a  — grz. powszedni, 
niewdzięczności i niemądrej dumy. P r a ­
g n ą ć ' s  z a c u  n k u  l u d z k i e g o  i s z u k a ć  
g o  j e d y n i e  z p r ó ż n o ś c i  —  grz. po­
wszedni chyba, że się .to  czyni w celach 
bardzo złych. P r a g n ą c  p r z y p o d o b a ć  
s i ę  k o m u ś ,  a b y  g o  p o , c i ą g n ą ć  d o  
z ł e g o ,  l u b  w n i e s z c z ę ś c i e  w p r o w a ­
d z i ć — grz. śmiertelny. C h l u b i ć  s i ę  
z g r z e c h u  j a k i e g o ś ,  p o p e ł n i o n e g o  
l u b  n a w e t  w c a l e  n i e  p o p e ł n i o n e ­
g o  —  grzech, o złośliwości równej temu 
grzechowi, z którego się chlubi.

2-o. Miłość Pana Boga nadewszystko wy­
klucza nieporządną miłość i przywiązanie 
do rzeczy doczesnych. P r z e n o s i ć j a k ą ś  
r z e c z  n a d  P a n a B o g t  — grz. śmiertelny. 
P r z y w i ą z a n i e  d o  r z e c z y  j a k i e j ­
k o l w i e k ,  k t ó r e  u m n i e j s z a  m i ł o ś ć  
P a n a  B o g a  — grz. powszedni. N. p. mówić, 
że się kocha coś nadewszystko. Należy wy­
mienić przedmiot takiej miłości.

3-o. Miłość Pana Boga wyklucza niepo­
rządną miłość innych istot:

N a d P a n a B o g a p r z e n o s i ć  ojca, m a ­
t k ę ,  m ę ż a ,  ż o n ę ,  k r e w n y c h  l u b  

/ - 
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d z i e c i  — grz.' śmiertelny, gdy się td czyni 
z całą, świadomością. P r z e n o s i ć  n a d  
N i e g o  . j a k ą ś  o s o b ę ,  k t ó r ą  s i ę  k o ­
c h a  m i l o ś c i ą  n a m i ę t n ą — grz. śmier­
telny. G w a ł t o w n ą  m i ł o ś ć  k u  j a k i e j ś  
o s o b i e  o k a z y w a ć  w s ł o w a c h ,  u ż y ­
w a n y c h  t y l k o  w o b e c P a n a B o g a n .  p. 
u b ó s t w i a m  c i ę ,  k o c h a m  c i ę ■, j a k- 
b y ś b y ł  m y m  B o g i e m  i t. p. — grz. 
śmiertelny, bałwochwalstwo, jeźli się to mówi 
szczerze.

III. Ze wszystkich sił kochać Pana Boga, 
czyli skutecznie. Jeźli się tak miłuje Pana Boga, 
to: l-o. Skoro tylko nieszczęściem popadło 
się w stan niełaski, należy niezwłocznie 
z niego powstać. T r  w  a ć w g r z e c h u  
ś m i e r t e l n y m ,  b e z  p o j e d n a n i a  s i ę  
z P a n e m  B o g ie m  p r z e z  S a k r a m e n t  p o- 
k u t y , . a  p r z y n a j m n i e j  ż a l  s e r d e c z n y ,  
p o ł ą c z o n y  z z a m j a r e  m wy s  powT i a d a- 
n i a s i ę  p r z y  fi a j b 1 i ż s z e j s p o s o ­
b n o ś c i  — jest narażaniem się na zejście 
z tego świata w tym stanie grzechu.

2-o. Trzeba być przygotowanym ,• raczej 
umrzeć niż obrazić PanaBogagrzechem śmier­
telnym. N i e  o b a w i a ć  s i ę  g r z e c h u ,  
o w s z e m :  b y ć  g o t o w y m  " p r z y  l a d a  
n a j m n i e j s z e j  s p o s o b n o ś c i  p ó j ś ć  
z a w.s z e 1 k i e m i z ł  e m i s k ł  o,.n n o ś c i a- I 
m i, wi o  d a c .e m.i n a w.e t .d o c i ę ż k i e  g o.

ł  *  ł#><S---------------------- ----- ------ ---------- -— ■—  ------?>■•&
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■ g r z e c h u ,  b e z  z a d a n i a  s o b i e  t r u d u  
z w a l c z e n i a  i c h  —  grz. śmiertelny.

•3-0. Wzbudzaniem częstem aktów miłości, 
potrzeba dawać świadectwo o swej miłości 
Pana Boga. Z a n i e d b y w a n i e  a k t u  mi ­
ł o ś c i :  1) p o  p r z y j ś c i u  d o  u ż y w a ­
n i a  r o z u m u ;  2) w c i ę ż k i c h  p o k u ­
s a c h  n i e n a w i ś c i  B o g a  l u b  p r z e c i w  
i n n y m c n o t o  m , g dy  i c h n i e  m o ż n a  
i n a c z e j  p o k o n a ć ;  3) k i e d y  z a c h o ­
d z i  p o t r z e b a  p o j e d n a n i a  s i ę  z P a ­
n e m  B o g i e m  p r z e z  d o s k o n a ł y  a k t  
s k r u c h y ;  4) w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  
ś mi e r c i ;  5) c z ę s t o k r o ć  w ś r ó d  ż y c ia  —• 
we wszystkich tych przypadkach zaniechanie 
wzbudzenia aktu miłości jest grzechem 
śmiertelnym, jeżeli 'nieświadomością nie mo­
żna się wymówić.

U w a g i .  1) Grzechy przeciwne czci na­
leżnej Panu Bogu, j a k : bluźnierstwo, złorze­
czenia i t. d. odkłada się do rozbioru dru­
giego przykazania (jakkolwiek ze stanowiska 
teologicznego rzecz biorąc ściśle, sprzeci­
wiają się one pierwszemu) a to w celu uła­
twienia rachunku sumienia z pierwszego przy­
kazania i zbliżenia się bardziej do katechizmu.

2) Nie czyni się wzmianki szczególnej 
o cnocie religii, gdyż jak nazwa wskazuje: 
r e l i g i o  r e l i g a n s  D e o  (związek z Bo­
giem) obejmuje wszystkie obowiązki wobec

24 X  ----------------------------------



Y YPana Boga, zawarte w trzech pierwszych przy­
kazaniach. Grzechy przeciwne cnocie religii 
są zatem te właśnie, które się sprzeciwiają 
tym trzem przykazaniom 1).

 = » 1 1 -

Drugie p rzyk a zan ie : N ie  bierz Im ien ia  
P a n a  B oga twego, nadaremno.

Niniejsze przykazanie zakazuje uchybiać:
1) Panu Bogu, 2) osobom poświęconym Bogu,
3) rzeczom świętym.

I. Nie uchybiać Panu Bogu.

I-o. Myślą': Z e z w a l a ć  n a  m y ś l i  
b e z b o ż n e , ,  z ł e ,  o b e l ż y w e  i b l u ź -  
n i e r c z e  p r z e c i w k o  P a n u  B o g u  l u b  
p r z e c i w  J e z u s o w i  C h r y s t u s o w i ,  
n.  p. ż e n i e  j e s t  s p r a w i e d l i w y m  
i ż e n i e  j e s t  d o b r y m ,  b o  g d y b y  
n i m  b y ł ,  t o  b y  n a m  n i e  k a z a ł  t y l e

l) Św. Franciszek Salezy, czyniąc r a c h u n e k  
s u m i e n i a  dość szczegółowy, nietylko, że nie 
mówi o cnocie re lig ii, ale nawet nie wspomina 
o wierze, nadziei i miłości. O p u s e u l e s  d e  spi -  
r i t u a l i t e ;  traktat XIII. tom III. wyd. Vives'a 
rok 1871. ^

#>•«------------—-------------------- ;— ;------- —- — ^"t©



I  1" c i e r p i e ć  i t. p , ż e n i e  j e s t  w s z e c h ­
m o c n y m ;  ż e n i e  z a j m u j e  s i e n a m i ,  
ż e n i e  u m i e  r z ą d z i ć  ś w i a t e m i t. d., 
ż e J e z u s  C h r y s t u s  n i e  j e s t  B o ­
g i e m  i t. d . : grzech śmiertelny.

2-do. S łow em : W y m a w i a ć  w y ż e j  
w z m i a n k o w a n e  b l u ź n i e  r s t w a  l u b  
i n n e  t y m  p o d o b n e  —  grz. śmiertelny.

Z w y c z a j  w z y w a n i a  n a d a r e m n o  
z e  z w y c z a j u  i b e z  z a s t a n o w i e n i a  
się, i mi en  i a P a n a  B oga ,  i m. J e z u s  i t p. 
jest nieuszanowaniem tychże imion i zwy­
kle grzechem. W z y w a ć  i m i e n i a  B o ­
s k i e g o ,  i m.  J e z a s ,  w g n i e w i e ,  z z a ­
m i a r e m ,  c z y  t o  w t e j  c h w i l i ,  c z y  
d a w n i e j  p o w z i ę t y m ,  u c h y b i e n i a  
P a n u  B o g u  — grz. śmiertelny; powszedni 
zaś, gdy nie ma tego zamiaru przytem.

Ł ą c z y ć  i m i ę  B o ż e  z e  s ł o w a m i ,  
o z n a c z a j ą  c e r a  i w z g a r d ę :  grz. śmier­
telny.

M i e ć  z w y c z a j  w y m a w i a ć  s ł o w a  
n i e p r z y z w o i t e  i g r u b i j a ń s k i e  — 
grzech powszecfni, z powodu gniewu i zgor­
szenia.

B l u ź n i ć p r z e c i w k o P a n u B o g u  — 
grzech to straszny i śmiertelny. P r z e k l i ­
n a ć  d z i e ł a  r ę k i  B o ż e j  j a k :  pogodę, 
deszcz , g r a d , wiatr, ogień i t. d. —  grz.

„ śmiertelny, jeżeli przy tem jest skierowany
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przeciw Mądrości i Opatrzności Bożej w Jego 
dziełach, jeżeli zaś to złorzeczenie bynaj­
mniej się nie odnosi do Pana Boga, jako 
stwórcy tych dzieł, to wówczas jest grzech 
powszedni. G a n i ć  i k r y t y k o w a ć  d z i e ł a  
r ę k i  B o s k i e j ,  j a k :  stworzenie, zacho­
wanie, przeznaczenie — grz. śmiertelny, j e ­
żeli się je  gani. wyraźnie, jako dzieła Boże.

3 o. Czynem: O d g r a ż a ć  i r z u c a ć  
s i ę  p r z e c i w k o  B o g u .  p r z e c i w  J e ­
z u s o w i  C h r y s t u s o w i ,  p r z e c i w -  N i e ­
b u ,  p r z e c i w  K o ś c i o ł o w i ,  p r z e c i w  
c i e r p i e n i o m ,  k t ó r e  P a n  B ó g n a  n a s  
z s y ł a ,  p r z e c i w  s t w o r z e n i o m  B o ­
s k i m ,  j a k o  t a k i m  — grz śmiertelny.

4-o. Sądzeniem dowolnem : Nie brać Pana 
Boga na świadka, ani stw-orzenia, w których 
szczególnie przebija się Mądrość i Potęga 
Boża, nie zaklinać się na swe sumienie.

B r a ć P a n a  B o g a  n a  ś w i a d k a  l u b  
w o g ó l e  p r z y s i ę g a ć  n a  s t  w7 o r ż e n i a  
b o s k i e ,  n a  w ł a s n e  s u m i e n i e ,  g d y  
i d z i e  o r z e c z y  p r a w d z i w e ,  s ł u s z n e ,  
a l e  m a ł e j  wa g i ,  b a g a t e l e  — grzech 
powszedni, a śmiertelny, jeżeli to zaś dzieje 
się z pogardą Pana  Boga.

B r a ć  P a n a  B o g a  na  ś w i a d k a  z e m s t y ,  
p o p e ł n i e n i a  w p r z e s z ł o ś c i  l u b  
w p r z y s z ł o ś c i  j a k i e g o k o l w i e k  g rz e -
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e h u , s ł o w e m ,  g d y  i d z i e  o r z e c z y '  
s a m e  w s o b i e  z ł e  —  grzech śmiertelny.

B r a ć  P a n a B ó g a n a  ś w i a d k a  o b i e ­
t n i c y ,  k t ó r e j  s i ę  n i e  c h c e  d o t r z y m a ć ,
11. p. pod przysięgą obiecać coś komuś zro­
bić, nie mając już w pierwszej chwili woli 
wypełnienia tego przyrzeczenia — grzech 
śmiertelny

B ra ć  P a n a  B o g a  n a ś w i a d k a r z e c z y 
n i e p r a w d z i w y  c h i  u b u c h o d  z ą c y c h  
z a  t a k i e ,  n. p. przysięgając na rzecz nie­
prawdziwą, lub którą się za nieprawdziwą 
uw aża , —  grz. śmiertelny, choćby nawet 
chodziło o rzecz małej wagi.

W  s ą d z i e  f a ł s z y w i e  p r z y s i ę g a ć :  
grzech śmiertelny; trzeba podać okoliczności, 
które wskutek tego mogą wpłynąć na sławę 
lub stosunki majątkowe: 2) Mówić: n i e c h  
m n i e  p i o r u n  t r z a ś n i e ,  o b y m  t a k  
z t e g o  m i e j s c a  n i e  w s t a ł ,  n i e c h  
m n i e  z i e m i a  p o ż r e  — jeżeli to nie­
prawda, co mówię — grzech śmiertelny, jeżeli 
chodzi o rzecz nieprawdziwą, nieistniejącą, 
a połączone to ze zgorszeniem; jeżeli jednak 
w ten sposób upewnia się drugich o p ra ­
wdzie, lecz małej wagi, wtedy jest grz. po­
wszedni 3) Z ł  o rz  e e z y ć  k o  m u mó wi ą c :  
niech go djabli porwą, bodajby się w zie­
mię zapadł, — grz. powszedni, jeżeli to zło­
rzeczenie płynie tylko z płochości, bez zgor-,

A'& g*-0-------------------------------------------------------- O—<Sjjt
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szenia lub w poruszeniu pochodzącem z gnie­
wu: grz. śmiertelny, jeżeli w istocie pragnie 
się spełnienia tego, co się. mówi, lub jeśli 
to połączone z wielkiem zgorszeniem. 4) 
Ślubami: Nie czynie ślubów nieroztropnych 
lub niesłusznych: L e k k o m y ś l n i e  c z y ­
n i e  z n a c z n e  ś l u b y  — grz. powszedni. 
U c z y n i ć  ś l u b  p o p e ł n i e n i a  g r z e ­
c h u  j a k i e g o ś ,  z e m s t y  — grz. śmier­
telny zawsze, nawet, gdy materyja jest lekką.
2) N i e  w y p e ł n i ć  ś l u b u  p r z y r z e ­
c z o n e g o  l u b  n i e u s k u t e c z n i ć t e g o ,  
n a  c o  ś 1 u b z a m i e n i o n o — grz. śmier­
telny, jeżeli materyja jest ważną. B) N i e  
o d w l e k a ć  ś l u b u  p o n a d  t e r m i n  o- 
z n a c z o n y ,  o d w l e k a ć ,  p r z e z p e w i e n  
d ł u ż s z y  c z a s ,  w y p e ł n i e n i e  ś l u b u  
z n a c z n i e j s z e g o  — grz. śmiertelny. 4) 
Należy uważać, by nie wypełnić ślubów nie­
sprawiedliwych, lub złych,, które się uczy­
niło: P o p  e ł  n i c  r  z e czy  w i ś c i e  g r z e c h ,  
d'o k t ó r e g o  s i ę  k t o  ś l u b e m  z o b o ­
w i ą z a ł  —- grz. śmiertelny, nawet gdyby 
rzecz sama w sobie nie była ważną.

II. Nie uchybiać osobom czci Bogu po­
święconym.

Ani myślą, ani mową, ani czynem; 
jeżeli się to sprzeciwia prawdom wiary,

A A
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ogłoszonym przez Kościół, to jest to nadto 
klątwą, obłożone, owszem: mamy je czcić, i to : 
najpierw, osoby już w niebie będące : M a­
tkę Najświętszą, śś. Aniołów i Świętych: 
z a t r z y m y w a ć  s i ę  n a d  m y ś l a m i  
z ł e  m i o b e l ź y w y m i p r z e e i w k o M a t -  
c e  B o s k i e j ,  A n i o ł o m  i Ś w i ę t y m  — 
grz. śmiertelny, jeżeli materyja jest ciężka.— 
W y p o w i a d a ć  s ł o w a  l u b  p i s a ć p r z e -  
e i w k o  N a j ś w i ę t s z e j  P a n n i e  c o ś  
z d r o ż n e g o  — bluźnierstwo straszne i 
zgorszenie, a jeźli się to sprzeciwia praw­
dom wiary, ogłoszonym przez Kościół, to 
jest to nadto klątwą'obłożone.

G a r d z i ć  J e j  ś w i ę t a m i  l u b  c z c i ą ,  
M a t c e  B o ż e j  o d d a w a n ą ,  z n i e w a ­
ż a j ą c  J e j  w i z e r u n k i ,  k a p l i c e  i p o ­
s ą g i — grz. śmiertelny. — M ó w i ć ,  p i s a ć ,  
d z i a ł a ć  p r z e c i w  c z c i  w i n n e j  Ś w i ę ­
t y m :  grz. śmiertelny.

2-o. Oddawać należny szacunek osobom 
poświęconym Bogu na ziemi, żyjącym: Pa­
pieżowi, Biskupom, Kapłanom, Zakonnikom 
i zakonnicom, osobom pobożnym, co ślubo­
wały służbę Panu Bogu, ź l e o n i c h  s ą d z i ć  
b e z  s ł u s z n y c h  p o w o d ó w ,  ź l e  m ó ­
w i ć  l u b  d r w i ć  s o b i e  z n i c h  —  grz. 
śmiertelny, jeżeli materyja jest ciężką. Mi e ć  
u p r z e d z e n i e  d o  f u n k c y j  k a p ł a ń ­
s k i c h  j a k i e g o ś  k s i ę d z a  z p o w o d u

------------------------------------------
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' k a 1 u m a i j n a ń  r z u c a n y c h  l u b  z p o ­
w o d u  o c z e r n i e n i a j a k i e g  o — grzech 
śmiertelny, gdy uprzedzenie jest nieco 
silniejsze. — O ś m i e s z a ć  l u b  n a ś l a d o ­
w a ć  o s o b y  P a n u  B o g u  p o ś w i ę c o n e ,  
w c e l u  o s ł a b i e n i a  i c h  p o w a g i  — 
grz. śmiertelny, jeżeli się pozbawiło ich po­
wagi. B i ć  l u b  k a z a ć  o b i ć  o s o b ę  d u ­
c h o w n ą ,  w i e d z ą c  o t e m  d o b r z e, ż e 
j e s t  n i ą  (naturalnie oprócz słusznej obro- 
ny) —  grz. śmiertelny i klątwa. P o g a r ­
d z a ć  o s o b a m i  p o b o ż n e m i  l u b  j e  
w y ś m i e w a ć  — grz. śmiertelny, jeżeli ich 
pobożność jest głównie przedmiotem po­
gardy.

III. Nie uchybiać czci rzeczom, do użytku 
Bożego służącym.

I-o. Należy czcić miejsca, poświęcone Panu 
Bogu: kościoły, kaplice, cmentarze. R o z ­
m a w i a ć  w k o ś c i e l e  b e z  p o t r z e b y ,  
w k o ś c i e l e  ś m i a ć  s i ę ,  b y ć  r o z t a r ­
g n i o n y m  d o b r o w o l n i e ,  i n n y m p r z e -  
s z k a d z a ć ,  s p r z e c z a ć  s i ę  o m i e j s c e  
w ł a w c e ,  w c a l e  n i e  k l ę k a ć ,  a l b o  
c z y n i ć  t o  n i e d b a l e  — grzechy zazwy­
czaj powszednie, jeżeli nie stają się cięż- 
kiemi z powodu wielkiego zgorszenia.

— - —       —  -----------------------------------_ —
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TU s t a w i e  z e r n  r o z m a w i a n i e m  l u b y  
z a c h o w a n i e m  s i ę  n i e s k r o m 11 e m 
z n i e w a ż  a j ą c k o ś e i ó ł  —  grz. śmiertelny, 
połączony ze świętokradztwem. K r a ś ć  z k o ­
ś c i o ł a  — grzechu tego wielkość zależy od ja ­
kości kradzieży i świętokradztwo. P u s z c z a ć  
n a p a s z ę z w i e r z ę t a  n a  c m e n t a r z  — 
grz powszedni. N a r u s z a ć  g r o b y  i z n i e ­
w a ż a ć  j e  — wielkość grzechu zależy od 
wielkości profanacyi. Ź l e  z a c h o  w y w a ć  
s i ę  n a  p r o c e s y i i g o r s z y ć i u n y c h : 
zależy od wielkości zgorszenia.

2-o. Należy mieć w poszanowaniu przed­
mioty Panu Bogu poświęcone, jak : naczynia ś,,' 
ozdoby kościoła, relikwije, oleje śś., obrusy, 
statuy, wodę święconą dzwony i wogóle 
wszystko, co przeznaczone do służby Bożej. 
D o t y k a ć  s i ę  z e  w z g a r d y  l u b  b e z  
p o z wr o 1 e ii-i a n a c z y ń  k o ś c i e l n y c h  
(kielichów, paten, monstrancyj, puszek na 
hostyje) b e z  o d p o w i e d n i e g o  p o z w o ­
l e n i a  —  grz. śmiertelny; z ciekawości zaś 
brać w rękę wspomniane rzeczy lub przez 
lekkomyślność — grz. powszedni. U ż y w a ć  
b i e l i z n y  k o ś c i e l n e j  p o ś w i ę c a n e j  
l u b  o z d ó b  d l a  c e l ó w T z u p e ł n i e  
ś w i e c k i c h  — grz. powszedni; śmiertelny 
zaś wtedy, gdyby się to odnosiło tej bieli­
zny nieprzepranej, której bezpośrednio do- 
twkają się postacie śś., jak korporały, pury-,,
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d e w o c y i  — grz. powszedni, niekiedy je­
dnak i w tym wypadku jest grzechem śmier­
telnym, połączonym nadto z klątwą, zastrze­
żoną Papieżowi. — Grz. śmiertelny zaś, gdy 
jest profanacyja lub sprzedaż: P r o f a n o ­
w a ć  s ł  o w a P i s m  a ś w., u ż y w a j ą c  i c h  
d o  ż a r t ó w  — grz, powszedni; grzech 
śmiertelny wtedy, g d y b y  j e  k t o ś  w p l ą ­
t y w a ł  do p i o s n e k  n i e p  r z.ys t o j  n y c h  
l u b  r o b i ł  d o  n i c h  n i e g o d z i w e  a- 
1 u zy j e. — -S p r  z e d a w a ó . 1 u b k u p o ­
w a ć  b e z  n a l e ż y t e g o  u p r a w n i e n i a ,  
k r a ś ć  l u b  u z u r p o w a ć  d o b r a  k o ­
ś ć  i e 1 n e —  jest grz. śmiertelnym , połą­
czonym z klątwą. — K r a d z i e ż  o r n a ­
m e n t ó w  l u b  n a c z y ń  k o ś c i e l n y c h  
z w ł a m a n i e m  s i ę  d o  k o ś c i o ł a  ł u b  
d o  z a k r y s t y i  — grz. śmiertelny.

B-o. Cześć dla służby Bożej: a więc Mszy 
św., Sakramentów śś i wszelkich obrzędów 
kościelnych. S p r a w o w a n i e  M s z y  św., 
S a k r a m e n t u  ś ś , , l u b  i n n e  e e r e m o -  
n i j  e k o ś c i e l n e  k r y t y k o w a ć  l u b . n a -  
ś l a d o w a ć  j e  w c h ę c i  w y ś m i e w a ­
n i a  s i ę  z t a k o  w y  ć h  — grz. mniej lub 
więcej ciężki, stosownie do istoty rzeczy, 
sprofanowanej intenCyi i sposobu wyśmie­
wania; należy to objaśnić spowiednikowi.

. P r z y j m o w a ć  w s t a n i e  g r z e c h u
A T
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ś m i e r t e l n e g o  t e  S a k r a m e n t a  ś ś ,  

d o  k t ó r y c h  w s t a n i e  ł a s k i  p r z y ­
s t ę p o w a ć  n a l e ż y  n. p. K o m u n i j ą ś., 
S a k r a m e n t  B i e r z m o w a n i a ,  S a k r .  
m a ł ż e ń s t w a ,  S a k r .  O l e j e m  ś w.  n a ­
m a s z c z e n i a .  — grz. śmiertelny i świę­
tokradztwo,

Oo się tyczy Spowiedzi i Komunii św.. 
to rzecz o tem będzie w rozbiorze 3. i 4 
przykazania kościelnego.

Trzec ie  p rzykazan ie : P am ięta j, abyś
dzień śicięty święcił.

Do tego przykazania odnoszą się dwa 
pierwsze przykazania kościelne :

Trzy powyższe przykazania nakazują świę­
cić niedzielę i święta przepisane. Otóż, aby 
święcić te dni i zachować te 3 powyższe 
przykazania, należy: i )  W s t r z y m a ć  s i ę  
o d  p r a c  n i e w o l n i c z y c h ;  2) Z n a j ­
d o w a ć  s i ę  n a  M s z y  św.  i o i l e  mo  
ż n a  n a  k a z a n i u  i n a b o ż e ń s t w i e  
p o p o ł u d n i o w e  m;  3) O d d a w a ć  s i ę  
p o b o ż n y m  u c z y n k o m .



I. W strzym ać się od robót niewolniczych.

Przy pracy niewolniczej przeważnie są 
zajęte siły fizyczne a nie umysłowe; —  przy 
pracy wyzwolonej przeciwnie: umysł wiele 
więcej pracuje niż ciało. Te, które się wy- 
konywują zarówno siłami fizycznemi i umy- 
słowemi przez osoby wszelkich stanów, bez 
żadnej różnicy, niezależnie od ich zawodu, 
zowią się r o b o t a m i  w s p ó I d e m i. Tylko 
roboty niewolnicze zabronione są w nie­
dziele i święta nakazane.

I-o wstrzymywać się od pracy fizycznej.
P r a c o w a ć  s a m e m u ,  l u b  p o z w o ­

l i ć  i n n y m  p r a c o w a ć  w n i e d z i e l e  
a l b o  w ś w i ę t a  n a k a z a n e ,  —  b e z  p o ­
t r z e b y ,  b e z p o z w o 1e n i a i t o p r z e z  
z n a c z n y  c z a s  — grz. śmiertelny. Wiel­
kość jednak grzechu zależy od długości 
czasu pracy i od tego, czy pracowano ze 
zgorszeniem innych , czy też obeszło się 
bez zgorszenia; jeżeli praca wywołała wiel­
kie zgorszenie, to grzech jest zawsze śmier 
telnym z powodu tegoż zgorszenia, choćby 
praca nie trwała długo. — Jeżeli pracowano 
krótko, a zgorszenia wielkiego nie było, to 
jest grzech powszedni. Należy podać na 
Spowiedzi liczbę osób, którym pracować 
polecono.



T '  1P r a c o w a ć  b e z  p o z w o l e n i a  p r a ­
w n e j  z w i e r z c h n o ś c i ,  j e ż e l i  j e  z w ł  a- 
s z c z a  ł a t w o  m o ż n a  u z y s k a ć ,  c h o ć ­
b y  n a w e t  p r a c a  b -y ła  k o n i e c z n ą  — 
grzech mniej lub więcej ciężki, stosownie 
do wielkości zgorszenia, w kraju, gdzie pa­
nuje zwyczaj, nakazujący prosić o pozwole­
nie. Tam , gdzie tego zwyczaju nie m a, a 
konieczność pracy nie ulega kw es ty i , dy­
spensa nie jest konieczną. W  miejscach, 
gdzie zwyczaj wymaga proszenia o dyspensę, 
nie byłoby grzechem pracować nie otrzy­
mawszy jej, w przypadku, w którym nie 
możnaby jej było otrzymać zupełnie lub je ­
dynie z trudnością.

P o d a w a ć  n i e s ł u s z n e  p r z y c z y n y  
w c e l u  o t r z y m a n i a  p o z w o l e n i a  
n a  p r a c ę  w e  ś w i ę t a  — jest tylko okła­
maniem władzy, a dyspensa udzielona w ta­
kim razie nie ma w7ażności.

P r a c o w a ć  l u b  k a z a ć  p r a c o w a ć  
k i l k a  r a z y  t e g o  s a m e g o  d n i a w t e n 
s p o s ó b ,  i ż t e  p r a c e  z e b r a n e  t w o ­
r z ą  r a z e m  j e d n ą  p r a c ę  z n a c z n ą  — 

i grz. śmiertelny;
C h o ć b y  s i ę  n a w e t  w p r o s t  n i e  

p r a c o w a ł o  c i ę ż k o ,  to już samo doko 
nanie czynności zabronionych w te dni, 
jako to: otwieranie handlu, by powywieszać 
na okaz rzeczy przeznaczone na sprzedaż,'

w
« 3^-*--------------------------------------------



— 750 —
©g»-o--------------------------------------------
ty ty

puszczanie młynu, — jest grzechem bardziej 
lub mniej ciężkim, chyba, że dyspensa, zwy­
czaj, lub koniecznoćć usprawiedliwia takie 
postępowanie, jak to wytłómaczono odno­
śnie do innych robót ręcznych.

2-0. Wstrzymywać się od grzechu, który 
ze wszystkich zajęć najbardziej dniom świą­
tecznym uchybia.

P r z e p ę d z a ć  część  ś wi ę t a  n a  ś m ie r -  
t e l n e j  o b r  a z i e B o s k i e j, n a  p i j a t y ­
c e /  p r z e w r o t n y c h  r o z m o w a c h  i 
w z ł y c h  t o w a r z y s t w a c h ,  n a t a ń  
c a  e h  —  są to okoliczności powiększające 
grzech, bez zmiany jego rodzaju, jeżeli zwła­
szcza nie zachodzi znieważenie świętokradz- 
kie:, jawne, ze zgorszeniem dni tych świętych.

II. Słuchać mszy ś w . , kazania i być na 
nabożeństwie popołudniowem.

I-o. Słuchać mszy św.
O p u s z c z a ć  M s z ę  św.  z w ł a s n e j  

w i n y ,  k a z a ć  d r u g i m  t o  c z y n i ć ,  
l u b  t e ż  p o z w a l a ć  s w y m  p o d d a n y m  
n a  o p u s z c z e n i e  M s z y  św . — grzech 
śmiertelny. Należy powiedzieć ilość osób. 
N a r a ż a ć  s i ę  n a  o p u s z c z e n i e  M s z y  
ś w ,  j e ż e l i  n. p. k t o  b e z  s ł u s z n e j ,  
p r z y c z y n y  i d z i e  d o  o b c e j  p a r a f i i  
n i e  w - i e d z ą c  d o b r z e  O k t Ó r e j  g O-

0 7  „ 0 7 ; °—<5®
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' d ż i n i e  t a m  r o z p o c z y n a  s i ę  n a b o -" 

ż e ń s t w o, — grzech śmiertel b y . O p u ś c ie 
z w ł a s n e j  w i n y  z n" a cz  n i e j s z ą c z ęśe, 
l u b j e d n ę  z i s t o t n y c h  c z ę ś c i  M s z y  
ś w. —  a l b o  b y ć  o b e c n y m  w p r a w ­
d z i e  n a  o b u  r ó ż n y c h  p o ł o w a c h  
M s z y  ś w . , a l e  o d p r a w i a n y c h  ró-  

. w n o e z e ś n i e ,  p r z e z  d w ó c h  k s i ę ż y ,  
grzech śmiertelny. S ł u c h a ć  M s z y  św.  
z e w n ą t r z  k o ś c i o ł a ,  w t e n  s p o s ó b ,  
ż e b y  a n i  run w e t  d u c h o w o  n i e  b y ć  
n a  n i e j  o b e  e n  y m i z e  s a m e g o ,  j u ż  
z a c h o w a n i a  s i ę  d r u g i c h  n i e  m ó d z  
m i a r k o w a ć  c o  c z y n i  c e l e b r a n s  — 
grzech śmiertel ny. R o z m a w i a ć ,  ś m i a ć  
s i ę ,  s p a ć ,  i n n y m  p r z e s z k a d z a ć  
p o d c z a s  M s z y  św . — wielkość grzechu 
zależy od tego a) podczas jakiej części mszy 
św. to się działo, b) jak długo trwało, c) 
czy i jakie zgorszenie wywołało, W  razie 
wątpliwości, czy się zgrzeszyło w tej ma- 
teryi, należy się poradzić spowiednika lub 
teologa.

2-o. Słuchać kazania.
Nie słuchać kazań i, znajdując się już na 

sumie, wychodzić z kościoła na czas kaza­
nia —  grzech mniej lub więcej ciężki, sto­
sownie do stopnia wykształcenia religijnego 
i do sposobności pouczenia się skądinąd.
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3-o. Być obecnym na nabożeństwie po- 

południowem.
O p u s z c z a ć  n a b o ż e ń s t w o  p o p o ­

ł u d n i o w e ,  g d y  b e z  t r u d n o ś c i  m o ­
ż n a  b y ć  n a  n i e m  o b e c n y m  — grzech 
powszedni wtedy, jeżeli odprawiają się one 
w parafii z polecenia władzy kościelnej.

Opieszałość w tej materyi (t j. w uczęsz­
czaniu na te nabożeństwa) jest częstokroć 
powodem, że się bywało w złych towarzy­
stwach w niedziele i święta i flopuszczało się 
może nawet ciężkich wykroczeń.

III. Oddawać się pewnym uczynkom dobrym.

W y s ł u c h a w s z y  M s z y  ś w ,  i t o  
m o ż e  t y l k o  c z y t a n e j ,  p r z e p ę d z i ć  
d z i e ń  b e z  ż a d n e j  j u ż  n a d t o  m o ­
d l i t w y )  a n i  j a k i e g o ś  u c z y n k u  p o ­
b o ż n e g o :  jestto sposób postępowama, któ­
rego zupełnie uniewinnić trudno- N i e  m o ­
g ą c  b y ć  o b e c n y m  n a  M s z y ś w ,  z a ­
n i e d b a ć  t o z a s t ą p i ć  m o d l i t w a m i  
l u b  i n n e m i  d o b r e m i  u c z y n k a m i ,  
j u ż  t o  w c z a s i e ,  k i e d y  s i ę  w k o ­
ś c i e l e  d o p o ł u d n i o w e  n a b o ż e ń s t w o  
o d p r a w i a ,  j u ż  t o w i n n y m  c z a s i e  
t e g o  d n i a :  Przeciwny temu sposób postę­
powania jest właściwy duszom pobożnym,



którym leży na sercu uwielbianie Boga 
w uych dniacb świętych.
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Czw arte  p rzyk a zan ie : Czcij ojca twego 
i matkę twoje , abyś był długowieczny na  
ziem i.

To przykazanie obejmuje obowiązki wza 
jem ne: l-o d z i e c i  i r o d z i c ó w ,  2-o 
s ł u g  i p a n ó w ;  3-o m ę ż ó w  i ż o n ;  4-o 
b r a c i  i s i ó s t r ;  5-o w i e r n y c h  i y a- 
s t  e r z  ów; 6-o u cz n i ó w i n a u c z y c i e l i ;  
7-o p o d w ł a d n y c h  i p r z e ł o ż o n y c h  
w k a ż d e j h i e r a r c h i i :  d u c h o w n e j  
l u b  ś w i e c k i e j .

. Obowiązki w zajem ne rodziców  i dzieci.

Obowiązki dzieci względem rodziców'.
Dzieci winny rodzicom i tym, którzy 

ich zastępowują: miłość, uszanowanie, po 
słuszeństwo i pomoc.

I. K o c h a ć  r o d z i c ó w :  l-o  miłością 
nadnaturalną / k o c h a n i e  i c h  j e d y n i e  
ze s k ł o n n o ś c i  n a t u r a l n e j ,  a n i e  
w w i d o k a c h  B o ż y c h  i d l a  B o g a ;  
jest  miłością bez zasługi.



2-o. Miłością wewnętrzną i prawdziwą; 
Ż y w i ć  p r z e c i w  n i m  w s e r c u  u c z u ­
c i a  n i e n a w i ś c i  r o z m y ś l n e j :  grzech 
śmiertelny; Trzeba tu jednak rozróżnić do­
brze pokusę od zezwolenia na n i ą ; nienawiść 
ich występków, które nie jest grzechem, od 
nienawiści ich osoby, która jest grzechem 
zawsze — jakiekolwiek byłyby ich występki. 
Przez n i e n a w i ś ć  d o  n i c h  c i e s z y ć  
s i ę  z i c h  n i e s z c z ę ś c i a ,  l u b  i m ź l e  
ż y c z y ć  — grzech śmiertelny. Ż y c z y ć  
i m  ś m i e r c i ,  a b y  p ę z y s k a ć  s w o b o ­
d ę  i u ż y w a ć  i c h  d o b r a  — grzech 
śmiertelny.

3-o. Miłością zewnętrzną i widoczną w p o ­
stępowaniu: Z a s m u c a ć  ich przez z ł e  
p r o w a d z e n i e  s i ę ,  o p u s z c z a j ą c  i c h  
p r z e c i w  i c h  w o l i ,  lub g r o ż ą c  i m,  
ż e  s i ę  i c h  o p u ś c i ,  by udać się do ob­
cych krajów —  grzech śmiertelny. U ż y ­
w a ć  g  w a ł  tu, g r o ź b y ,  p o d s t ę p u  l u b  
i n n y c h  n i  e u e z c i w y c h ś r o d k ó w  dla 
z m u s z e n i a  i c h  d o  z a p i s ó w  p r z e ­
c i w n y c h  i c h  z a m i a r o m  l u b .  d l a  
p r z e s z k o d z e n i a  z a p i s ó w ,  k t ó r e  
b y l i  p o s t a n o w i l i :  ciężki grzech prze­
ciw miłości bliźniego, miłości synowskiej 
i sprawiedliwości. Nie ma g rzech u , jeżeli 
się do tego nie użyło środków niedozwo­
lonych. —  D l a  u r a z y  n i e  r o z m a w i a ć

»• « ;   ■   ;   PS *>•»
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z n i m i  l u b  c z y n i ć  t o  w s p o s ó b  
p r z y k r y ,  o k a z y w a ć  i m n i e c h ę ć ,  
z i e m  o b e j ś'c i e m i c  h  r  a n i  ć. G r z e c h  
śmiertelny, jeżeli się mocno zasmuciło ro­
dziców.

Ten sam grzech może nie być ciężkim ze 
strony dziecka względem rodziców obojętnych, 
a być nim ze strony dziecka względem rodzi­
ców dobrych i czułych. Ważność tego grzechu 
może jeszcze zależeć od zwyczajów, od oby- 
c z a j ó w  k r a j u ,  r o d z i n y ,  o d  m n i e j  
l u b  w i ę c e j  s t a r a n n e g o  w y c h o w a ­
n i a . d z i e c i  i r o d z i c ó w ,  o d  w y m a ­
g a ń  t y c h  o s t a t n i c h .

II. Szanować rodziców. To uszanowanie 
powinno być ł-o  nadprzyrodzone t. j , że po­
winno się w nich widzieć zastępców Boga: 
S z a n o w a ć  i c h  j e d y n i e  a l b o  g ł ó ­
w n i e  d l a  i c h  p r z y m i o t ó w  n a t u ­
r a l n y c h ,  p r z e z  b o j a ź ń  1 u b n a d z i e- 
j e  d o c z e s n e ;  uszanowanie takie.nie jest 
wprawdzie, grzechem, ale nie ma żadnej za­
sługi dla nieba.

I-o. Uszanowanie to powinno być w p ra ­
ktyce : nie ubliżać im zatem nigdy w m y- j 
ś 1 i : p r z e z  z u c h w a ł e  s ą d y ,  p o g a r ­
d ę  w d u c h u :  grzech śmiertelny, jeśli ta­
kowe uczucia wyniszczają lub zmniejszają 
znacznie uszanowanie winne rodzicom; w s ł o ­
w a c h :  z n i e w a ż a ć  i c h  w p r o s t ,  m ó-

l ' ’’ "j';.'*'
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w i ą c  d o  n i c h  w s p o s ó b  l e k c e w a ­
ż ą c y ,  o b r a c a j ą c  w ś m i e s z n o ś ć  i c h  
z d a n i e ,  i c h  g r o ź b y ,  i c h w a d y :  
Grzech śmiertelny, jeżeli uchybienie jest 
ważne. l) — Wyznać czy to nie jest we 
zwyczaju. P r z e k l i n a ć ,  ż y c z y ć  i m j a- 
k i e g o  n i e s z c z ę ś c i a ,  ś m i e r c i  w o- 
b e c  n i c h :  grzech śmiertelny. —  Z n i e ­
w a ż a ć  i c h  p o ś r e d n i o  i p o  z a  i c h  
o b e c n o ś c i ą  p r z e z  p o g a r d ę ,  w y j a ­
w i a n i e  i p r z e s a d z a n i e  i c h  b ł ę ­
d ó w  — grzech śmiertelny. O z y  u e m 
p r z e d r z e ź n i a ć ,  w y ś m i e w a ć ,  n a d a ­
w a ć  p r z e z w i s k a ,  w y r z ą d z a ć  i m 
z n i e w a g ę ,  n i e  p r z y z n a w a ć  s i ę  do  
n i c h  d l a  i c h  u b ó s t w a ,  i c h  w a d ;  p o ­
d n i e c a ć  b r a c i ,  s i o s t r y  1 u b i n n e 
o s o b y  d o m o w e  d o  u b l i ż e n i a  i m  — 
grzech śmiertelny, jeżeli uchybienie jest 
ważne. Gdyby ważne w sobie same uchy­
bienie pochodziły raczej ze złego wychowa­
nia dziecka, z jego grubijaństwa i złości; 
gdyby rodzice byli tylko lekko niem obra­
żeni, grzech byłby powszednim. — Gr o -

*) Można rozpoznać ważność uchybień: l-o je­
żeli sprawiają rodzicom wielki smutek, szczególniej, 
jeżeli powodują ich łz y ; 2-o jeżeli ściągają ich 
wielki gniew, zwłaszcza, gdy to było do przewidze­
nia ; B-o jeżeli wyniszczają zupełnie lub zmniejszają 
znacznie uszanowanie winne rodzicom.

i
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z i e o s t r o  r o d z i c o m ,  p o d n i e ś ć  n a  
n i c h  r ę k ę ,  u d e r z y ć  — grzech śmier­
telny.

III .  S ł u c h a ć  r o d z i c ó w .  Posłuszeń­
stwo to powinno być :

l-o. N a d  p r z y  r o d  z o n e : S ł u c h a ć  i c h  
ze z w y c z a j u ,  z k o n i e c z n o ś c i ,  z e  
s k ł o n n o ś c i ,  z b o j a ź n i l u b  c z y s t o  
n a t u r a l n e g o  i n t e r e s u :  jestto posłu­
szeństwo bez zasługi przed Bogiem.

2 o. O c h o c z e :  S ł u c h a ć  z o b j a w a ­
m i  z ł e g o  h u m o r u ,  n i e c h ę t n i e ,  n a  
r z e k a j ą e  i k a ż ą c  s o b i e  r o z k a z  p o  
k i l k a  r a z y  p o w t ó r z y ć .  Grzech po- 

| wszedni. Wyznać, czy to jest w zwyczaju.

3-o. S k u t e c z n e :  N i e  p o s ł u c h a ć  
w r z e c z y  w i e l k i e j  w a g i ,  w s p r a ­
w i e  d o c z e s n e j  l u b  d u c h o w e j  n. p. 
z a w i e r a j ą c  m a ł ż e ń s t w o  b e z  i c h  
p o r a d y ;  ł ą c z ą c  s i ę  p r z e c i w  i c h  
w o l i  z o s o b ą  n i e o d p o w i e d n i ą  i c h  
s t a n o w i s k u  i t. d , chodząc do karczmy, 
przebywając w złem towarzystwie, nie chcąc 
odbyć Wielkanocnej Spowiedzi, być na Mszy 
św. w niedzielę. Grzech śmiertelny niepo­
słuszeństwa, jeżeli rozkaz był poważny. 
Dziecko może jednak nie posłuchać rodziców, 
gdy ci mu rozkażą coś przeciwnego prawu 
Bożemu, albo gdy je skłaniać zechcą do 

V " ❖
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stanu, do którego powołanem się nie czuje 
zupełnie.

Do ważności nieposłuszeństwa rodzicom 
i utworzenia grzechu różnego od tego, który 
się już popełnia, przestępując prawo Boże 
potrzeba 4 warunków : 1 o, aby rodzice wy­
raźnie i stanowczo rozkaz swój sformuło­
wali, nie zaś zdawali się tylko radzić, za­
chęcać lub usilnie p ros ić ; 2-o, aby rzecz 
rozkazana była w a ż n ą ; a jest nią zawsze, 
jeżeli stosuje się do dobrych obyczajów lub 
zbawienia rodziny i jeżeli to jej żądanie 
pociąga ważne konsekwencyje w zarządzie 
rodziny; 8-0, aby nieposłuszeństwo było zu­
pełnie dobrowolne i aby dziecko wiedziało 
i mogło wiedzieć o ważności rzeczy rozka- 
z a ne j ; . 4o ,  aby rodzice przynajmniej mieli 
intencyją zobowiązania pod karą stosowną, za 
uchybienie ważne. Dzieci o tem sądzić mogą 
wedle ważności rzeczy rozkazanej Ale po­
nieważ rodzice rzadko kiedy mają intencyją 
zobowiązania pod grzechem, zdarza się często, 
że nieposłuszeństwo, nawet w izeczach wa­
żnych, będzie tylko grzechem powszednim, 
jako nieposłuszeństwo, bo nie będzie posia­
dało tego 4-tego warunku.

IY. W s p i e r a ć  r o d z i c ó w :  1 -o w ich 
potrzebach doczesnych: Z a n i e d b y w a ć  
p o m a g a ć  r o d z i c o m  w i c h  u b ó s t w i e ,  
w c h o r o b i e ,  w s t a r o ś c i ,  w e w s z y s t -

Y Y# ----------------------------------------------
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k i c h  p o t r z e b a c h  c i e l e s n y c h ,  w e ­
d l e  i c h  s t a n u  i s w o j e j  w a ż n o ś c i :  
grzech śmiertelny, jeżeli rodzice są w cięż­
kiej potrzebie. Obowiązkiem jest wspierać 
rodziców, nawet, kiedy się po nich niczego 
nie dziedziczy, bo ten obowiązek opiera się 
na prawie natury, a nie na ilości zostawio­
nego mienia. N i e  c h c i e ć  i c h  o d w i e ­
d z i ć  l u b  o c i ą g a ć  s i ę  z t e m ;  n i e  
p i e l ę g n o w a ć  i c h  w c h o r o b i e ,  z w ł a ­
s z c z a  w c i ę ż k i e j ,  z n i e n a w i ś c i  l u b  
z e m s t y :  grzech ciężki i zgorszeni e. N i e 
w y p ł a c a ć  r o d z i c o m  u p o s a ż e n i a  
n a l e ż y t e g o ,  c z y  t o  n a  m o c y  a k t u  
s p i s a n e g o ,  c z y  t e ż  s ł o w a  d a n e g o :  
grzech, którego ważność jest w stosunku 
do potrzeb i wymagań rodziców i wartości 
tego, co się im należy, równie, jak i w sto­
sunku do stanu majątkowego dzieci.

2-o. W  ich potrzebach duchownych : m  
sycia  ^ z a n i e d b y w a ć  p o c i e s z a ć  r  Ó- 
d z i c ó w  w i c h  t r o s k a c h ,  p o d t r z y ­
m y w a ć  w u p a d k u  d u c h a ,  m o d l i ć  
s i ę  z a  n i c h ,  n a u c z y ć  i c h  p r a w  k a r ­
d y n a l n y c h ,  j e ż e l i  i c h  n i e  z n a j ą ,  
p r a c o w a ć  n a d ,  i c h  n a w r ó c e n i e m ,  
j e ż e l i  n i e  d o p e ł n i a j ą  s w y c h  p o ­
w i n n o ś c i :  grzech mniej lub więcej ciężki, 
stosownie do potrzeb rodziców, uwagi i 
świadomości dzieci.

y
—  ----------—— •— •---------- •----------------



Z a n i e d b y w a ć  u p r z e d z i ć  i c h  o 
b l i s k i e m n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  ś m ie r c i ,  
t a k ,  i ż b y  n i e  m o g l i  p r z y j ą ć  S a ­
k r a m e n t ó w  z n a 1 e ży t ą p r  z y t o m n o- 
ś c i ą : grzech śmiertelny, chybaby była wy­
mówką niewiadomość niebezpieczeństwa lub 
zbyt wielką nieśmiałość. D a ć  im  u m r z e ć  

. b e z  S a k r a m e n t ó w  z w ł a s n e j  wi n y :  
grzech śmiertelny. P r z e s z k o d z i e  i m 
d o  z r o b i e n i a  r e s t y t u c y j  a l b o  do  
j a k i e g o k o l w i e k  d o b r e g o  u c z y n k u ,  
z a p o m o c ą t e s t a m e n t u  l u b  w i n n y  
s p o s ó b :  grzech śmiertelny, jeżeli jest ma- 
teryja ważna i obowiązek wykonania tego, 
co się zrobić przeszkodziło. —■ Po śm ierci: 
z a n i e d b y w a ć  j a ł m u ż n y ,  d o b r y c h  
u c z y n k ó w ,  M s z y  i n a b o ż e ń s t w a ,  
w e d l e  z w y c z a j u  m i e j s c o w e g o :  to 
znaczy nie uiścić się z długu, którego się 
domaga wdzięczność i zwyczaj. Z a n i e d b a ć  
s p e ł n i e n i a  i c h  o s t a t n i e j  wo l i ,  u i ­
s z c z e n i a  z a p i s ó w ,  r e s t y t u c y j ,  fun- 
cl a c y j ,  k t ó r e  z a l e c i l i  s ł o w e m  l u b  
n a  p i ś m i e :  grzech śmiertelny, jeżeli to 
jest  niedbalstwem w rzeczy ważnej, co się 
dość często zdarza. Z a p o m n i e ć  zu­
p e ł n i e  o r o d z i c a c h ,  z m a r ł y c h ,  n i ­
g d y  s i ę  z a  n i c h  n i e  m o d l i ć ,  l u b  
n i e  k a z a ć  s i ę  n i g d y  m o d l i ć  z a  
n i c h :  grzech śmiertelny.

I V/
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Te różne obowiązki, które dzieci winny 

spełniać względem ojca i matki, powinny 
też spełniać względem dziadka i babki, wu­
jów i ciotek, teścia i teściowej i rodziców 
chrzestnych.

Obowiązki rodziców względem dzieci.

Rodzice winni dzieciom swoim: utrzy­
manie, dobry przykład, wychowanie, nadto 
czuwać nad niemi i w razie potrzeby ka­
rać je.

I. Utrzymać dzieci swe w in n i : l-o czu­
wając nad ich zdrowiem i życiem. Przed  
urodzeniem,. Ze strony m a tk i : Z a n i e d b a ć  
n a l e ż y t y c h  o s t r o ż n o ś c i  d l a  z a ­
c h o w a n i a  ż y c i a  d z i e c i ;  d o p u s z -  
c z a ć s i ę  d o b r o w o l n y c h  i w a ż n y c h  
n i  e b  a cz  n o ś  ci,  m o g ą c y c h  być  p r z y ­
c z y n ą  i c h  ś m i e  r e i : grzech śmiertelny;

Ze strony ojca: Ź l e  s i ę  o b c h o d z i ć  
I z m a ł ż o n k ą  b r z e m i e n n ą ,  n a k a z y -  
i W a ć j e j  z b y t  c i ę ż k ą ,  l u b  d l a  n i e j  
n i e b e z p i e c z n ą  p r a c ę ,  p r z y c z y ­
n i a ć  j e j  g w a ł t o w n y c h  w z r u s z e ń ,  
ł u b  s m u t k ó w ,  m o g ą c y c h  z a s z k o ­

d z i ć  d z i e c k u  p r z e d  u r o d z e n i e m :  

grzech śmiertelny.
P r z y c z y n i ć  s i ę  do p o r o n i e n i a ,

b e z p o ś r e d n i o  s a m e m u  l u b  p o ś r e -  
V v
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d n i  o, d o s t a r e z a j ą c n a  t o  ś r o d k ó w  
d r u g i m :  grzech, ciężki z klątwą, jeżeli 
skutek został osiągniętym.

P o u ro d zen iu : P o d r z u c a ć  d z i e c i  
u b r a m  s z p i t a l a ,  b e z  n a g l ą c e j  
p r z y c z y n y :  grzech śmiertelny, jeżeli 
dziecię jest prawe. —' K ł a ś ć  d z i e c i  o b o k  
s i e b i e  n a  noc ,  p r z e d  s k o ń c z o n y m  
r o k i e m : grzech śmiertelny, jeżeli statuta 
dyjecezyalne tego wzbraniają; jeżeli zaś 
nie wzbraniają tegó, grzechem jest za­
niedbanie ostrożności, potrzebnych dla uni­
knięcia przypadku. — J e ż  l i  s i ę  j e s t  
z m u s z o n y m  p o w i e r z y ć  d z i e c i ę  
m a m c e  o b c e j ,  b r a k  s t a r a n i a  o t o,  
a b y  b y ł a  u s p o s o b i e n i a  i t e m p e ­
r a m e n t u  z d r o w e g o  i m i a ł a  d o b r e  
o b y c z a j e ,  jest grzechem mniej lub wię 
cej ciężkim, stosownie do stopnia nieuwagi 
lub niedbalstwa —  P o d c z a s  n i e m o ­
w l ę c t w a  d z i e c i  p o p e ł n i a ć  n i e o ­
s t r o ż n o ś c i  d o b r o w o l n e ,  m o g ą c e  
p r z y c z y n i ć  ś m i e r ć  i m a l b o  s p r o ­
w a d z i ć  c h o r o b ę ,  k a l e c t w o ,  u ł o m ­
n o ś ć ;  w y s t a w i a ć  j e  n a  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  u p a d n i ę c i a ,  w p a d n i ę ­
c i a  d o w o d y  l u b  o g n i a  i t. d. —  grzech 
ciężki, jeżeli to się popełnia z rozwagą

2-o. Dostarczając im przyzwoitego utrzy­
mania co  d o  z d r o w i a  i ż y c i a  c i e l e -
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" s n e g o .  O d m a w i a ć  d z i e c i o m  p o ż  y- ’ 

w i e n i a ,  u b r a n i a ,  m i e s z k a n i a ,  l e ­
k a r s t w a  w c h o r o b i e ,  z m u s z a j ą c  j e  
p r z e z  t o  d o  ż e b r a n i a ,  k r a d z i e ż y  
l u b  s z k o d z e n i a  s w o j e m u  z d r o w i u  
i s ł a w i e :  grzech śmiertelny. Jeżeli się im 
odmawia tylko tego, co przyzwoite i poży­
teczne a nie konieczne: grzech powszedni. 
O d m ó w i ć  i m  p o  ś m i e r c i  k o s z t ó w  
p o c h o w a n i a :  oburzające okrucieństwo. 
G r z e s z y ć  w p r z e c i w n y m  k i e r u n ­
k u :  z a w i e l e  d a j ą c  d z i e c i o m ,  z o ­
s t a w i a j ą c  d o  i c h  r o z p o r z ą d z e n i a  
z a w i e l e  p i e n i ę d z y ,  s z c z e g ó l n i e j  
g d y  s i ę  w i d z i ,  ż e  r o b i ą  z n i c h  z ł y  
u ż y t e k ;  p o d s y c a ć  11. p. p r ó ż n o ś ć  
c ó r e k ,  l u b  z m y s ł o w o ś ć  s y n ó w ,  k tó ­
r z y  m o g ą  z a c z ą ć  u c z ę s z c z a ć  do  
m i e j s c p u b 1 i c z n y c  h i t. d. —grzech roz­
rzutności , tak ciężki jak nadużycia popeł­
nione przez dzieci. — Z a n i e c h a ć  z u ­
p e ł n i e  s t a r a n i a  o t o ,  a b y  i m  z a p e ­
w n i ć  j a k i e  ś r o d k i  d o  ż y c i a ,  c z y  
t o  p r z e z  d o s t a r c z e n i e  i m  j a k i e g o  
m i e n i a ,  c z y  t o  p r z e z  n a u c z e n i e  
i c h  j a k i e g o r z e m i o s ł a ,  s t o s o w n e ­
g o  d o  s t a n u ,  a b y  rn o g 1 i n a ż y ­
c i e  z a p r a c o w a ć  i s w y m  p o t r z e ­
b o m  w y s t a r c z y ć :  grzech śmiertelny.

. D o p r o w a d z i ć  d z i e c i  d o  n ę d z y , , ,

«S>-°         =5*
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T p r z e z  z ł e  p r o w a d z e n i e ,  p r z e z  s z a ­

l o n e  w y d a t k i ,  n a m i ę t n o ś ć  d o  p r o -  
c e s ó  w, g r y ,  o b ż a r s t w a  i p i j a ń s t w a :  
grzech śmiertelny.

P r z e s z k a d z a ć  d z i e c i o m  d o  m a ł ­
ż e ń s t w a  b e z  p r z y c z y n y ,  p r z e s z k o ­
d z i ć  i nr d o  z a w a r c i a  k o r z y s t n e g o  
m a ł ż e ń s t w a  p r z e z  s k ą p s t w o ,  a b y  
n i e  o b a r c z a ć  r o d z i n y :  grzech zwy­
kle powszedni, z powodu nieuwagi i dobrej 
wiary. —  U s k u t e c z n i a n i e  p o d s t ę p ­
n y c h  s p r z e d a ż y ,  a b y  k t ó r e  z e  
s w y c h  d z i e c i  p o z b a w i ć  c z ę ś c i  i m 
n a l e ż n e j ,  a i n n y m  d a ć  w i ę c e j  n i ż  
d o z w a l a  p r a w o ,  d o  k t ó r e g o  s i ę  
s t o s o w a ć  n a l e ż y ,  g d y ż  j e s t .  o n o  
s ł u s z n e m :  grzech śmiertelny, jeżeli krzy­
wda jest wielka, powszedni, jeżeli m a ła ; 
i obowiązek restytucyi. —  O d m ó w i ć  b e z  
p r z y c z y n y  i z u p o r e m  s t o s o w n e g o  
u p o s a ż e n i a  c ó r k i ,  d o  k t ó r e g o  m a  
p r a w o ,  c z y  t o  wTy c h o d z ą c  z a  mą ż ,  
c z y  w s t ę p u j ą c  d o  z a k o n u :  grzech 
śmiertelny.

Oo cl o ż y c i a  d u c h o w e g o :  Dając im 
środki do posiadania i zachowania go. O d- 
k ł a d a ć  c h r z e s t  d z i e c k a  b e z  w a ­
ż n e j  p r z y c z y n y  n a  c z a s  d ł u ż s z y ;  
d o z w o l i ć  d z i e c k u ,  p r z e z  w ł a s n e  
n i e d b a l s t w o ,  u m r z e ć  b e z  c h r z t u :

l
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grzech śmiertelny. — Z a n i e d b a ć  d o - '  
p r o w a d z e n i a  d z i e c i  d o  s p o w i e d z i ,  
g d y  d o c h o d z ą  d o  u ż y w a n i a  r o z u ­
mu,  n i e  p o s y ł a ć  i c h  n a  n a u k i  k a ­
t e c h i z m u ,  a b y  s i ę  p r z y s p o s o b i ł y  
d o  1-ej K o m u n i i  ś w. w s t o s o w n y  m 
w i e k u  — n i e  d a ć  i m  p r z y s t ą p i ć  do  
S a k r a m e n t u  B i e r z m o w a n i a  i p r z y ­
j ą ć  o s t a t n i e  S a k r a m e n t a  śś . w n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w i e  ś m i e r c i :  grzech 
śmiertelny, jeżeli niedbalstwo było ważne. 
Z a n i e d b a ć  d o p r o w a d z i ć  i c h  c z ę ­
ś c i e j  w c i ą g u  r o k u  d o  s p o w i e d z i ,  
a b y  m o g ł y  p r z e z w y c i ę ż a ć  r o d z ą ­
c e  s i ę  n a m i ę t n o ś c i  i u t r z y m a ć  s i ę  
w s t a n i e  ł a s k i . .  Niedbalstwo, w sku tek  
którego znacznie się gorzej dzieje. U t r u ­
d n i a ć  l u b  p r z e s z k a d z a ć  i m  w w y ­
b o r z e  s t a n u ,  n i e ' p o z w a l a j ą c  o d ­
d a ć  s i ę  ż y c i u  z a k o n n e m u  1 u b s t a- 
n o w i k a p ł a ń s k i e m u :  a l b o  z m u- 
s z a j ą c i c h  d o  t e g o  b e z  n a l e ż y t e g o  
l u b  p r z y n a g l a j ą c  i c h  m i m o  w o l i  
do  m a ł ż e ń s t w a :  grzech śmiertelny. — 
N i e  m o d l i ć  s i ę  z a  d z i e c i  ż y j ą c e :  
Jeżeli jest obowiązkiem rodziców dostarczyć 
dzieciom pokarmu dla ciała, tem bardziej 
powinni dostarczyć im pokarmu duchowego, 
jakim jest łaska, Łaska zaś otrzymuje się 

„przez modlitwę. N i e  m o d l i ć  s i ę  w ca le ,
I
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a l b o  n i e  k a z a ć  s i ę  m o d l i ć  za  d z i e c i  
z m a r ł e ,  p o  d o j ś c i u  d o  r o z u m u :  
grzech śmiertelny.

II. D a w a ć  d z i e c i o m  d o b r y  p r z y ­
k ł a d ,  wypełniając należycie:

1-o Obowiązki swoje- względem Boga: 
G o r s z y ć  pośrednio, p r o w a d z ą c  w i c h  
o b e c n o ś c i  r o z m o w y  p r z e c i w  B o ­
g u ,  r e l i g i i ,  o s o b o m  p o b o ż n y m ;  
z n i e w a ż a j ą c  i m i ę  B o ż e ,  p r a c u j ą c  

w c z a s i e  M s z y  ś w.  i o p u s z c z a j ą c  
j ą  w n i e d z i e l ę ;  g o r s z y ć  je bezpo­
średnio, r  o z k a z u j ąc  im  r z e c z y  p r z e ­
c i w n e  p r a w u  B o ż e m u :  grzech śmier­
telny, jeżeli materyja jest ważna.

2-o Obowiązki swoje względem bliźniego: 
M ó w i ć  w o b e c  n i c h  r z e c z y  p r z e ­
c i w n e  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o ,  o b j a ­
w i a ć  i m  i s t a r a ć  s i ę  w n i e  p r z e l a ć  
s w o j e  u r a z y ,  d o k o n y w a ć  w o b e c  
n i c h  z e m s t y  l u b  n i e s p r a w i e d l i ­
w o  ś e i, z a 1 e c a ć i m p o d o b n e  u c z y n ­
k i  l u b  z a s z c z e p i a ć  p o d o b n e  u c z u ­
c i a :  grzech śmiertelny, jeżeli jest ważność 
materyi.

B-o. Obowiązki swoje względem siebie 
samego: R o z w i j a ć  w d z i e c i a c h  z ł o,  
p r z e z  p r z y k ł a d y  p r ó ż n o ś c i ,  p y ­
c h y ,  ł a k o m s t w a ,  p i j a ń s t w a ,  n i e ­
c z y s t o ś c i ,  n i e p r z y z w o i t o ś c i w z a -  

V V
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c h o w a n i u  s i ę ;  k ł a d ą c  j e  p r z y  s o ­
b i e ,  a l b o  z a  b l i s k o  s i e b i e  n a  noc ,  
g d y  s ą j u ż d z i e c i  s t a r s z e  a l b o  t e ż  
k ł a d ą c  b r a c i  i s i o s t r y  r a z e m  —  
zgorszenie często wielkie, jeżeli była roz- 

I waga.
III. Nauczać je :  1 o tego, co chrześcija­

nin wiedzieć powinien : Z a n i e d b a ć  na -  
u ć z y n i e n i a d z i e c k a  g ł ó w n y c h  p r a w  
w i a r y  i w o g ó 1 e t e g o, c o e h r z e ś c i- 
j a n i n, s t os o  w ni.e d o w i e k u  s w e g o  i 
z d o l n o ś c i ,  w i e d z i e ć  p o w i n i e n : 1) 
grzech śmiertelny, jeżeli zostawiono dziecię 
w niew iadomości rzeczy niezbędny-h.

2-o Nauczać je ża pomocą środków, które 
się w tym celu posiada: Z a n i e d b y w a ć  
p o s y ł a ć  j e  n a  n a u k i  k a t e c h i z m o ­
we,  d o  s z k o ł y ;  p o s y ł a j ą c  z a ś ,  n i e  
u p e w n i a ć  s i ę ,  c z y  s i ę  u c z ą  i c z y  
r o b i ą  p o s t ę p y ;  n i e  k a z a ć i m s i ę 
u c z y ć k a t e c h i z  mu,  c z y t a ć  d o b r y c h  
k s i ą ż e k  i t. d . : grzech śmiertelny, jeżęli 
niedbalstwo było rzeczywiście wielkiem, na­
rażało dzieeko na pozostanie w niewiadomości 
tego, co chrześcijanin wiedzieć powinien.

*) Zobacz w pierwszetn przykazaniu, jakie są rze­
czy, które chrześcijanin wiedzieć ma.

Y V
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Od ftedakcyi.

Z n u m ere m  n in iejszy m  za­
m y k a m y  w y d a w n ictw o  , E c h a 4*. 
S ied o k o ń czon e a r t y k u ł y  w y jd ą  
w osobnej odbitce.

Przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. lub 
dobrym obyczajom nie znalazłem.

Kraków, 7 grudnia 189B r.

X . Dr. J. Bukowski.
Cenzor ksiąg treści religijnej.

L. 5356.

POZWALAMY DRUKOWAĆ 

Kraków, dnia 13 grudnia 1893 r.

t  A . K a r d .  D u n a je w s k i .



Nakładem Drukarni J .  Buszczyńskiego w Toruniu
wyszła świeżo

W t r z e c i e m ,  popraw ionym  w y d a n i u
książka do modlitwy z ka le n d a rze m  pod 

ty tu łem :

BOŻE, BĄDŹ MIŁOŚCIWI
Z B IÓ R

M O D L I T W  I  P I E Ś N I ,
SŁUŻĄCY

d la  d u s z  p o b o ż n y c h

str,. 592 w 16-ce.

Cena egz. oprawnego w dobrą  skórę, z wy­
ciskami złoconemi, brzegi złocone, z ldamer- 

ką niklową i futerałem 1 złr. i 36 ct.

Do nabycia' 
w  KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego 
w  Krakowie.



K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

w ysz ły  d zie łka :

RREW IJARZYK TRZECIEGO ZAKOND
ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA,

ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń 
Ojca świętego Leona X I I I .

Str. LXXXIV i 949 w 8-ee na welinie, ozdobiony 31 
rycinami. Cena egz. bez opr. 2  z ł .  a . ;  opr. w pł. ang. 
brąz. z wyei. ezarnetni, brz. pąsowe, z fut. 2  złr. a. 75 ct.; 
w szagryn wybór, gładki, brz. pąsowe, z fut. 8 zł. a. 75 et.

FIOHETTI
czyli Kwiateczki św. Franciszka z Asyżu.

Kronika średniowieczna (16 str. 448). Cena.1 zł.; w opra­
wie w płótno angielskie z> wyciskami 1  złr. 2 0  ct.

T R Z E C I  Z A K O N  Ś w.  F R A N G I S Z K A
Przez Ks. Segur’a, 

przełożył Wł. M. (32 str. 221).
W ydanie trzecie, powiększone, zastosowane do najnow szych 

rozporządzeń Ojca św. Leona X III.
Cena egz. bez ópr. 30 .ct. płótno ang. brz. pąs. z wycisk 60 cent.

T E G  O Ż A U T  O RA :
P A S E K  Św. F R A N C I S Z K A .

Wydanie piąte. Cena 4 ct; (8 fen.)

Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIII
K O N S T Y T U C Y J A

o franciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu świeckiego. 
W ydanie wtóre, przejrzane.

Cena egzem p la rza  5 centów  (10 fenigrów).

P O R C Y J U N K U L A
czyli skarb łaski serafieznego nabożeństwa św. O. Fran­

ciszka str. 64 w 16-ee Cena 1 5  centów (30 fen.)

NAKŁAOKM

N abożeństw o p ięciu  N iedziel
na cześć blizn św. 0. Franciszka. — Cena 1 0  ct.


